
Nie ma imienia, które byłoby bardziej bliskie 
narodowi polskiemu jak imię Adama 
Mickiewicza (B. Bierut)

Naród polski i cała postępowa ludzkość 
czci pamięć wielkiego poety

Adama Mickiewicza
WARSZAWA. 100 lat mija od chwili, kiedy przestało 

bić serce największego poety polskiego. 25 bm. w przed
dzień 100 rocznicy śmierci Adama Mickiewicza, lud War
szawy oraz przybyli z wielu krajów uczeni i pisarze — 
zgromadzili się na uroczystej akademii w olbrzymiej Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki. Oczy wszystkich 
kierują się ku skupionym rysom twarzy poety na wiel
kim portrecie, widniejącym nad estradą. Pod portretem 
— ujętym w rocznicowe daty 1855—1955 dwie róże, biała 
i czerwona.

Za stołem prezydialnym 
zajmują miejsca witani ser
decznymi oklaskami: prze
wodniczący Komitetu Ob
chodu Roku Mickiewiczow
skiego, członek Biura Poli
tycznego KC PZPR, przewód 
nlczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki, czło
nek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Mi
nistrów — Józef Cyrankie
wicz. marszałek Sejmu, pre- 
zet Polskiej Akademii Nauk 
— prof. Jan IJembowski, mi 
nister kultury i sztuM — 
Włodzimierz Sokorski, kie
rownik Wydziału Kultury 
i Nauki KC PZPR — Stefan 
Żółkiewski, przewodniczący 
Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju — Jarosław 
Iwaszkiewicz, prezes Związ
ku Literatów Polskich —- 
Leon Kruczkowski, prezes

Uroczysta 
akademia 
w Koszalinie 
z okazji Roku 

Mickiewiczowskiego
Wojewódzki Komitet Ob

chodu Roku Mickiewiczow
skiego w Koszalinie, orga
nizuje w dniu dzisiejszym, 
tj. w sobotę 26 bm.. w sali 
WDK o godz. 16,30, uroczy
stą akademię poświęconą 
pamięci i twórczości Ada
ma Mickiewicza.

Po części oficjalnej prze 
widziana jest bogata część 
artystyczna, z udziałem czo 
łowryeh artystów scen pol
skich.

str. 3 — Decyduje za
ufanie — Aleksander 
Baran;
str. 1 — „Głos Tygo
dnia" — V/ Istanbule 
— Adrian Czermiński;
str. 2 - ,,Glos Tygo
dnia" — „Hymn od 
sztandaru" - Izabella 
Trojanowska;
str. 3 — „Glos Tygo
dnia" — Jak to zmie
nić — Alicja Zatrybó- 
wna.

polskiego Pen Cl o bu — Jan 
Parandou-ski, przewodniczą
ca ZG ZMP — Helena Ja
worska oraz wybitni poeci, 
pisarze, kompozytorzy, pla
stycy, artyści teatru, ucze
ni.

Za stołem prezydialnym za 
siadają róxvnież goście zagra 
niczni: przedstawiciel Świa
towej Rady Pokoju — prof. 
Jacques Phllippc Madaule, 
delegat UNESCO — Jean 
Thomas, członek Biura Poli
tycznego Komunistycznej 
Partii Francji, naczelny re
daktor ..ITlumanite'* — prof. 
Marcel Cachin. poeta radzie
cki. laureat Nagrody Stali
nowskiej — Stiepan Szczipa- 
czow. profesor literatury poi 
skiej na uniwersytecie w 
Aix-en-Provencc — Paul 
Cazin, poeta niemiecki — 
Stephan Hermlin oraz sla- 
wista. profesor uniwersytetu 
w Rzymie — Ettorc le 
Gatto.

W lożach honorowych zaj
mują miejsca członkowie 
Biura Politycznego K<? 
PZPR: I Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut. Jakub Ber
man, Franciszek Jóźwłak- 
W’itold. Zenon Nowak, Ed
ward Ochab, Konstanty Ro
kossowski. zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Adam Rapacki oraz se
kretarz KC PZPR — Jerzy 
Morawski; wiceprezesi Ra
dy Ministrów: Tadensz Ge- 
de. Stefan Jędrychowski i 
Stanisław Lapot. przewodni
czący Prezydium Rady Na
rodowej m. st. Warszawy — 
Jerzy Albrecht, członkowie 
Rady Państwa i rządu.

Obecni są przedstawiciele 
dyplomatyczni państw ob
cych akredytowani w Pol
sce.

Na sali, wśród pisarzy, n- 
czonych. artystów polskich 
oraz licznie przybyłych mie
szkańców stolicy, znajduje 
się ponad 80 gości zagranicz
nych z 33 krajów.

Rozlegają się dźwięki hym 
nu narodowego. Akademio 
otwiera przewodniczący Ko
mitetu Obchodu Reku Mic
kiewiczowskiego — Aleksan
der Zawadzki.

O życiu i twórczości Mic
kiewicza mówi dyrektor In
stytutu Badań literackich 
PAN — prof. Kazimierz Wy
ka.

Następnie przemawiają go 
ścle zagraniczni: przedstawi
ciel Światowej Rady Pokoju 
— prof. Jacuues Philipge 
Madaule. przedstawiciel 
UNESCO, dyrektor departa
mentu działalności kultural
nej tej organizacji — Jean 
Thomas, poeta radziecki, lau 
rcat Nagrody Stalinowskiej 
— Stiepan Szczlpaczow. pro
fesor literatury polskiej na 
uniwersytecie wAix-en Fro- 
vence. zasłużony tłumacz u- 
tworów Mickiewicza — Paul 
Cazin. slawista wioski, pro
fesor uniwersytetu w Rzy
mie — Ettore le Gatto oraz, 
poeta niemiecki Stephan 
Hermlin.

W gorących słowach skła
dają mówcy hołd największe 
mu geniuszowi poezji, jakie
go wydał naród polski. Mó

wią o doniosłym znaczeniu 
twórczości Mickiewicza w 
rozwoju literatury świato
wej, o żywym oddźwięku, ja 
ki znajdują w sercach mi
lionów ludzi na całym świe
cie jego nieśmiertelne dzie
ła. głoszące idee braterstwa 
ludów.

Kiedy umilkły obcojęzycz
ne słowa, sławiące wielkość 
polskiego poety, z, estrady 
przemówił on sam ustami naj 
znakomitszych artystów sce
ny polskiej.

Przodują 
w dostawach

W powiecie kołobrzeskim w 
realizacji obowiązkowych do- 
a ta w przodują spółdzielnie pro 
dukcyjne: Gościno, Połomino 
i Drozdowo, które już rozli
czyły się z państwem.

Spółdzielnie te wymieniamy 
dla przykładu wszystkim po
zostałym.

Kary trzeba 
egzekwować
Antoni Jaroszek z Dygowa 

został ukarany grzywną w wy
sokości 2 tys. zł za niewyko
nanie dostawy zboża Kary tej 
jednak nie ściągnięto. Obe
cnie Jaroszek zalega również 
z dostawą ziemniaków i mle
ka, aczkolwiek, jak stwierdza 
Prez. GRN, ma on pełne mo
żliwości wywiązania się z obo
wiązków.

Takich nie ściągniętych grzy 
wien można wyliczyć w powie 
cie kołobrzeskim dużo więcej.

Andrzej Frąckowiak z przo- 
dującej w powiecie szczeci
neckim wsi Kwakowo za osią
gnięcia hodowlane 1 aktywną 
pracę społeczną odznaczony 
został Brązowym krzyżem Za
sługi. Gospodaruje na 14 ha 
ziemi. Plany wobec państwa 
wykonuje w 100 proc. Jest ini
cjatorem utworzenia we wsi 
Kwakowo zespołu uprawy łąk. 
oraz zastępcą przewodniczą
cego Prezydium CBN Nowe 
Wierzchowo.

Na piaszczystych glebach 
Andrzej Frąckowiak osiąga 
przeciętnie 16 kwintaą, zbóż 
z hektara.

GOŚCIE ZAGRANICZNI
NA UROCZYSTOŚCI

MICKIEWICZOWSKIE
Na zdjęciu górnym (od le

wej): Pierre Louis Flouęuet — 
poeta belgijski, Guy de Beau- 
sche z Belgii, Pablo Neruda — 
znany poeta chilijski, Maria 
Teresa Albert) — żona jedne
go z największych współczes
nych pisarzy hiszpańskich.

Na zdjęciu dolnym: prof. 
Paul Cazin — znany francuski 
tłumacz dzieł polskich.

Czy nie za dużo?
W kołobrzeskim rozli

czenia: dobiegają końca. 
8 gromad (m. in. Rymań, 
Byszewo, Starnin), zamel
dowało już o zakończeniu 
akcji rozliczeniowej, a w 
I>ozostałych praca ta jest 
na ukończeniu. Na ogólną 
liczbę 51 spółdzielń produk 
cyjnych, komisja powiato
wa ustaliła terminy realiza 
cji zaległych dostaw z za
rządami 47. Pozostałe 4 
spółdzielnie produkcyjne a 
mianowicie: Nowogradek, 
Kędrzyno, Zwartowo i 
Wartkowo, mimo kilkakrot 
nego wzywania nie stawiły 
się na rozliczenie. Wobec 
tak lekceważącego stosun
ku zarządów tych spół
dzielń do sprawy wykona
nia obowiązkowych dostaw 
z pewnością słusznym bę
dzie wyciągnięcie odpowied 
nich konsekwencji admi
nistracyjnych.

Wydaje się jednak, że 
■w toku pracy komisja po
wiatowa w sposób zbyt po
chopny, występowała nie
jednokrotnie z wnioskami 
o umorzenie spółdzielniom

Oni iuż 
rozliczyli się 
z państw cm

Piotr Piotrowski — zamiesz
kuje we wsi Podgaje w po
wiecie Szczecinek. 10-hektaro- 
we gospodarstwo prowadzi 
wzorowo. Hoduje na nim 2 ko
nie i źrebaka. 7 sztuk bydła, 
w tym dwa buhaje licencjono
wane. 12 świń i B owiec.

— Podstawą hodowli — mówi 
Piotrowski — jest u mnie ku
kurydza 1 cykoria. Plan dostaw 
żywca wykonałem Jtiż w stycz
niu, a następnie dostarczyłem 
jeszcze 700 kg tucznika. Inne 
zobowiązania wobec państwa 
wykonałem już dawno. Szcze
gólne korzyści przynosi ml u- 
prawa kukurydzy. Szczerze ra
dzę każdemu chłopu, aby choć 
raz spróbował uprawiać tę „zło 
tą" roślinę.

zaległości. Np. spółdziel
nia produkcyjna w Siemy
ślu była zobowiązana do
starczyć 111 ton ziemnia
ków, a dostarczyła zaledwie 
kilka ton. W protokole roz 
liczeniowym zobowiązała 
się ona dostarczyć 40 ton. 
Pozostało więc jeszcze 63 
tony. Z komisji poszedł 
wniosek o umorzenie tej za 
ległości.

Przykłady można by mno 
żyć.

Ogółem komisja powiato
wa wystąpiła z wnioskami 
o umorzenie spółdzielniom 
produkcyjnym około 75 
proc, zaległości w mleku, 
około 40 proc, zaległości w 
ziemniakach, 25 proc, zbo
ża, 26 proc, żywca.

Taki główny błąd popeł
niła powiatowa komisja 
rozliczeniowa.

A jak przebiegają rozli
czenia w gromadach? Od
wiedziliśmy jedną z nich 
w pobliżu Kołobrzegu.

W Charzynie

źle!
I w Charzynie komisja 

nie ustrzegła się błędów. 
Na wielu protokołach brak 
jest podpisu chłopa, nie są 
one więc prawomocnym do 
kumentem. Poza tym z sze 
regu protokołów nie moż
na wywnioskować czy za
ległość zostanie uregulo
wana.

Oto jak np. wyglada 
wniosek, odnośnie ob. Jó
zefa Kowala, który zalega 
z odstawami. Komisja 
stwierdza (dosłownie): „ob. 
Kowal jest człowiekiem 
starszym i chorowitym i 
nie uprawia całych 5,86 ha, 
a tym samym nie może od
dać całego planu". Ale 
część może oddać, prawda? 
Dlaczego więc nie zostało 
ujęte w protokole ile i kie
dy?

Tylko kilka protokołów 
można uznać za wystarcza
jące. Pracę wiec trzeba bę 
dzie przeprowadzić jeszcze 
raz 1 to z pomocą towarzy
szy z powiatu.

Wielka siła 
na naszej wsi 
Ostatni* w naszym wojewódz

twie odbywają się powiatowe 
zjazdy przodujących chłopów i 
spółdzielców. Wzięto w nich już 
dotąd udział około 2,5 tysiąca 
wzorowych rolników, którzy nie 
tylko dobrze gospodarzą, lecz ja
ką pierwsi w całości, częstokroć 
przed terminem wywiązali się ze 
swych podstawowych obowiązków 
wobec państwa.

Bogate są zjazdy, bogaty jest 
ich dorobek. Radzą na nich chło
pi z gospodarską troską o spra
wach swego terenu, z otwartym 
sercem dzielą się doświadczenia
mi zdobytymi w pracy. Przebija 
na zjazdach głębokie zrozumie
nie idei sojuszu robotniczo-chłop
skiego, troska pracującej wsi o 
coraz lepsze, pełniejsze zaopa
trzenie w żywność naszych miast. 
Rozumieją przodujący chłopi, że 
sprawa pełnej realizacji obowiąz
kowych dostaw dla państwa nie 
jest osobistą sprawą poszczegól
nych rolników, lecz sprawą hono
ru całych gromad i powiatów, że 
w walce o pełne wykonanie do
staw przez całą wieś musi wziąć 
udział każdy uczciwy chłop.

Na wszystkich zjazdach powia
towych: w Szczecinku, Sławnie, 
Słupsku, Wałczu, przodujący chlo 
pi wzywali colą wieś, by za ich 
przykładem w pełni rozliczyła się 
z państwem ze swych obywatel- 
skieh obowiązków. Ale samo uro
czyste wezwanie nie wystarczy.

Przodujący chłopi to wielka si
ła na naszej wsi, sita, która może 
wiele zdziałać. Chodzi o to, by 
każdy uczestnik zjazdu przeniósł 
w teren jego dorobek i postano
wienia, by zażądał od swych są
siadów gospodarskiego rachunku, 
jak ci spetnili swe obowiązki 
wobec państwa. Chodzi o to, by 
przodujący chłopi udzielili swej 
pomocy gromadzkim komisjom 
rozliczeniowym w ich często tru
dnej i odpowiedzialnej pracy, po
mocy w tym, by zaległości w do
stawach zostały jak najrychlej zli
kwidowane. Trzeba, by wzoro
wych przodujących rolników w 
szerszej niż dotychczas mierze 
widziały prezydia naszych rad na
rodowych oraz instancje i orga
nizacje partyjne, by opierały się 
na nich w swej pracy, aktywizo
wały ich do walki o rozwój rol
nictwa i pełne wykonanie pla
nów.

Od Was, przodujący chłopi wie 
le zależy. Nie szczędźcie więc 
swych sił, by piękne postanowie
nia Waszych Zjazdów zostały 
wprowadzone w czyn.

Upływa ostateczny termin 
rozliczenia się wsi 

ze wszystkich obowiązków wobec państwa



W hołdzie pamięci wieszcza narodu polskiego
Uroczysta akademia w Warszawie

Przemówienie
tow. Aleksandra Zawadzkiego

Fragmenty referatu
prof. Kazimierza Wyki

— Szanowni i drodzy ze
brani!

Sto lat temu, daleko od oj
czyzny i w ciągłej pielgrzym 
ce ku jej utęsknionym zie
miom, zamknął oczy w żoł
nierskiej kwaterze najwięk
szy poeta polski, niezmordo
wany bojownik polskich 
walk narodowo-wyzwoleń
czych, płomienny bojownik 
o wolność i braterstwo ludów 
— Adam Mickiewicz.

Dzieło życia Adama Mic
kiewicza, jego wkład w 
rozwój kultury narodowej 
i kultury ogólnoludzkiej, sta 
wia -go w rzędzie najwięk
szych twórców świata.

Wielkość swą — swój głę
boki patriotyzm i humanizm, 
swe objawienia twórcze i go
rące porywy rewolucyjno- 
demokratyczne, swe głębokie 
umiłowanie narodu, wiarę w 
jego przyszłość i wiarę w 
przyszłość ludzkości — czer
pał Adam Mickiewicz z ser
decznej więzi swego geniu
szu z ludem polskim, z jego 
życiem, pragnieniami i tę
sknotami, z jego walka o 
społeczne i narodowe wy
zwolenie.

Dźwigając poezję polską 
na ogromne wyżyny arty
styczne, przepoił ją do głębi 
treścią patriotyczną, huma
nistyczną i rewolucyjna, spra 
wił, jak pragnął, że czerpa
ne z głębin narodowego ży
cia, natchnione jego słowa 
zwiastowały wolność i po
stęp, jak żurawie wiosnę.

Dla narodu naszego poezja 
mickiewiczowska na prze
strzeni wielu dziesięcioleci 
była wiecznie żywym źró
dłem umacniania się dążeń 
narodowo - wyzwoleńczych, 
zwiastowała ojczyznę wolną 
— kraj sprawiedliwego po
rządku społecznego, gdzie go 
spodarzem i twórcą swych 
losów będzie sam lud.

Toteż dziś, gdy spełniły się 
marzenia poety, pisma jego, 
w wolnej ludowej ojczyźnie, 
czytana są, odczuwane i ro
zumiane, jak nigdy dotąd, 
stanowią niewyczerpaną kry 
nicę przeżyć i natchnień dla 
milionovzych mas pracują- 
cych — dla polskiej klasy 
robotniczej, chłopstwa i in
teligencji.

Czytane jak nigdy, rozu
miane i przeżywane są pis
ma Adama Mickiewicza 
przez młodzież polską, któ
rej wieszcz już w czasach 
własnej młodości przypinał 
orle skrzydła, by nad pozio
my wylatała, by rozwijała w 
sobie te wartości, które poz 
wolą jej zawsze być w pierw 
szych szeregach postępu naro 
du ku coraz lepszej przysz
łości.

Dziś Polska Ludowa, na
wiązując do wielkiej trady
cji mickiewiczowskiego dzie 
dzictwa narodu, budującego 
socjalizm, czyni jego twór
czość wiecznie żywą, a jej 
wpływ na miliony budowni
czych socjalizmu, na mło
dzież polską — nieodpartym, 
głęboko uszlachetniającym 
serca i umysły.

Lecz poezja Adama Mickie 
wieża, jego rozległa działal
ność społeczno-polityczna słu 
żyły nie tylko swemu narodo 
wi. Cała jego twórczość i ca 
łe jego życie przenikało po
czucie więzi z najbardziej po 
stępowymi, ogólnoludzkimi 
dążeniami wyzwoleńczymi 
jego epoki.

Mickiewicza łączyła głębo 
ka przyjaźń z rewolucjonista 
ml rosyjskimi — dekabrysta 
mi, bojownikami przeciwko 
gnębicielowi narodów — des 
potyzmowi carskiemu. Łączy 
ła go serdeczna przyjaźń z I 
wielkim poetą Słowiańszczyz-J 
ny — Puszkinem. ,

Budzące się w XIX w. do 
narodowego życia ludy po
łudniowo i zachodnio-słowiań 
skie czerpały wiele natchnie 
nia w twórczości Adama Mi 
ckiewicza. Poeta i uczony 
ze swojej katedry paryskiej 
głosił piękno, bogactwo, ory
ginalność i żywotndść kultu 
ry ludów słowiańskich. Na
miętnie bronił ich praw do 
samodzielnego bytu narodo
wego, współpracował z dzia
łaczami narodów południo- 
wo-słowiańskich w „Trybu
nie Ludów".

Za nieprzejednaną niena
wiść tyranii i umiłowanie 
wolności, za przywiązanie do 
swobód narodowych kochali 
go patrioci włoscy z Mazzi- 
nim na czele, francuscy bo
jownicy demokracji i obroń 
cy ludu przed ciasnym ego 
izmem burżuazji i jej rzą
dów, niemieccy poeci „Wios 
ny Ludów". W dniach wios
ny 1848 roku Mickiewicz nie 
tylko słowem poety i publi
cysty, ale i czynem żołnier
skim był zaangażowany w 
sprawę wolności swego naro 
du, w sprawę wolności lu
dów. Był po stronie bojow
ników rewolucji francuskiej, 
po stronie powstańców wło
skich, po stronie powstańców 
węgierskich. Rozumiał bo
wiem głęboki, wewnętrzny 
związek patriotyzmu 1 soli
darności międzynarodowej, 
rozumiał konieczność 1 po
stępową istotę walki o wol
ność ludów przeciwko mię
dzynarodowej reakcji. Służył 
polskiemu powstaniu na fron 
cie mediolańskim jako żoł
nierz, służył wyzwoleniu oj 
czyzny, broniąc sprawy re
wolucji węgierskiej — jako 
pisarz.

Przemawiając we Włoszech 
— jako współuczestnik walk 
narodowo-wyzwoleńczych i 
społecznych ludu włoskiego 
— powiedział Adam Mickie 
wicz 1 maja 1848 roku: „No 
we siły, które się objawiają 
światu, potęga ludu wszech
mocnego 1 wszechwładnego, 
zapoznana przez tyranów, 
zdobędzie ludzkości zupełną 
wolność... Niech żyje brater
stwo ludów! Niech żyje wol 
ność powszechna...".

Dziś nazwisko Mickiewicza 
jest bliskie milionom ludzi 
zarówno w Europie jak i w 
obu Amerykach, w dale-

Przemówienie
Jacques Philippe Madaule 

członka Światowej Rady Pokoju
Jest rzeczą naturalną i 

zrozumiałą, że Światowa Ra
da Pokoju i francuski ruch 
pokoju biorą tak żywy u- 
dział w uroczystościach set
nej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza, które odbywa
ją się w powstałej z gruzów 
Warszawie.

Czyż naszej linii postępo
wania nie wykreślił, już wię 
cej niż 100 lat temu, czło
wiek, który w pierwszym nu 
merze „Trybuny Ludów" 15 
marca 1849 roku pisał:

„Sytuacja Europy jest te
go rodzaju, że obecnie jest 
rzeczą niemożliwą, aby je
den naród kroczył samotnie 
drogą postenu bez narażania 
sprawy ogółu na zatratę i 
zaprzepaszczenie".

Dziś na tej sali zebrali sie 
w celu uczczenia pamięci 
największego poety narodo
wego Polski literaci i poe
ci 30 narodów z całego świa
ta, niegdyś wrogich, rywali
zujących ze sobą lub nie u- 
znających siebie nawzajem.

Czyż konieczne jest wspo
minanie lat cierpień i walk, 
a równocześnie lat owocnej 
pracy, które Adam Mickie- 

kich krajach azjatyckich, 
wśród wielu ludów Afryki.

Te miliony ludzi, składa
ją hołd pamięci wieszcza na 
rodu polskiego, a wszędzie 
tam, gdzie patriotyczna ener 
gia ludów objawia się w niez 
łomnej walce o pokój, wol
ność i postęp, jmię jego staje 
się szczególnie bliskie i drogie.

Dziś wiele zaprzyjaźnio
nych krajów i wielu ludzi na 
świecie, biorąc udział w ob 
chodach Roku Mickiewiczów 
skiego, zacieśnia z Polską Lu 
dową i narodem naszym wię
zy wzajemnego zrozumienia, 
współpracy j przyjażniL dzie 
11 z nami głębokie nasze 
wzruszenia.

Wyrazem tej więzi i pogłę
biającej sie międzynarodowej 
współpracy kulturalnej jest 
przybycie do Polski przedsta
wiciela Światowej Rady Po
koju w osobie profesora Ja- 
cques Madaule (oklaski) oraz 
przedstawiciela UNESCO, 
dyrektora departamentu 
UNESCO do spraw kultury 
pana Jean Thomas (oklaski). 
Przybył też do nas sędziwy 
nestor francuskiego ruchu re
wolucyjnego, czcigodny i dro 
gi przyjaciel naszego narodu 
towarzysz Marcel Cachin (bu 
rzliwe oklaski).

Wyrazem tej przyjacielskiej 
więzi jest przybycie na na
sze uroczystości delegacji 
trzydziestu trzech krajów 
świata w osobach wybitnych 
twórców i działaczy kultural
nych.

Przewodn/czgcy Komitetu 
Obchodu Roku Mickiewicza- 
wskiego Aleksander Zawadz
ki wymienia następnie gości 
zagranicznych, przybyłych na 
uroczystości setnej rocznicy 
śmierci Adama Mickiewicza, 
po czym mówi:

— Niech mi wolno będzie 
wszystkich drogich i miłych 
naszych gości powitać z ca
łego serca. Pragnę wyrazić 
przekonanie, że ich pobyt w 
Polsce Ludowej z okazji uro
czystości mickiewiczowskich 
przyczyni się do rozwoju dal 
szei wszechstronne) współ
pracy, wzajemnego zrozumie
nia i zaufania między naszy
mi narodami, do dalszego 
zbliżenia narodów na drodze 
ku wspólnemu dla setek mi
lionów ludzi na świecie celo
wi — ku utrwaleniu pokoju.

wicz spędził w naszym kra
ju, czy to nad brzegami 
Sekwany, gdzię ujrzał świa
tło dzienne wielki poemat 
znad Niemna „Pan Ta
deusz", czy też w College 
de France, czy konieczne 
jest wspominanie przyjaźni 
z Michelet, Guinet, Lamen- 
nais, Montalembert i Geor- 
ges Sand, walk 48 roku, 
biblioteki arsenału, ostat
niej stacji pielgrzyma przed 
wyruszeniem do Konstanty
nopola.

Wygnaniec, przez większą 
część swego życia, pielgrzym 
— takim, jakim go swym 
dłutem uwiecznił Bour- 
delle. apostoł niezawisłości 
narodów i ich braterstwa — 
Adam Mickiewicz jest nie
wątpliwie nierozłączny z 
Polską — mimo to należy on 
do Europy 1 do ludzkości 
przez wszystkie swe najbar
dziej polskie cechy. Kiedy 
dziś po upływie wieku wspo 
minamy te wspaniałe lata: 
Rdy z Francji do Polski, z 
Węgier, z Włoch szedł przez 
całą Europę powiew „Wio
sny Ludów" nie ma imie-

Współczesnemu pokoleniu 
narodu polskiego, nam, jego 
wybranym reprezentantom, 
przypadł zaszczyt złożenia 
świadectwa wierności i przy 
wiązania do największego 
polskiego poety narodowego 
w setńą rocznicę jego zgonu. 
Z głębokim wzruszeniem my 
ślimy o tym listopadowym 
wieczorze 28. 11. 1855 r., w 
smutnej i nikczemnej, przy
padkowej izbie na przedmie 
ściu Konstantynopola, kiedy 
Adam Mickiewicz rozstawał 
się ze światem.

Wybiegając pamięcią I my 
ślą ku osobie poety, ku jego 
czasom, pragniemy wybiec 
nade wszystko ku temu, co 
spowodowało, że będąc wiel
kim Polakiem, okazał się 
jednocześnie wielkim obywa 
telem całej ludzkości.

Bo w poezji i żywocie Mic 
kiewicza przewijają się w 
wyjątkowo mądrej konse
kwencji nazwiska pisarzy, 
myślicieli i ideologów, którzy 
jak on byli podówczas naj
lepszymi obywatelami całej 
ludzkości. Jednych z nich 
poznał osobiście, obcował z 
nimi, przyjaźnił się — jak 
Puszkin. Goethe. Hugo. Mi
chelet, Gcorge Sand, Mazzi 
ni, Sainte-Beuve, inni twór 
czym tchnieniem przeszli 
przez jego poezję jak Schil
ler, Byron.

Biografia Mickiewicza przy 
pada na epokę walk naro
dowo-wyzwoleńczych. Jego 
życiorys jako poety jest o 
wielo krótsza. Urodzony w 
1798 rókti twórca, zmarły 
100 lat temu, działalność noe 
tycka rozpoczętą niewiele 
przed 1820 rokiem, zamknął 
zasadniczo w roku 1834. 
Zamknął w momencie naj
większej dojrzałości artysty
cznej jako autor najwyższe
go swojego dzieła poetyckie
go „Pana Tadeusza", które
mu rychło przypadła ranga 
narodowej epopei,

Tych kilkanaście lat zade 
cydowało o obliczu nowo
czesnej poezji polskiej. Za
decydowało o trwałym i nie
śmiertelnym wkładzie Mickie 
wieża w kulturę i świado
mość Ideową współczesnego 
mu narodu i jego przyszłych 
pokoleń. Nie sądzę, by w 
historii piśmiennictwa które 
gckolwiek z narodów moż
na było wskazać przykład 
przełomu tak gwałtownego, 
dokonanego w zdumiewająco 
krótkim przeciągu lat.

Decyzja Mickiewicza, aźe- 

nia, które by lepiej wyraża
ło entuzjazm, gorliwość, go
rącą wiarę w przyszłość niż 
jmię Adama Mickiewicza.

Prochy jego — tego wład
cy bez korony tylu narodów 
uciśnionych, złożyliście na 
Wawelu, pomiędzy procha
mi waszych królów. Zmarły 
na wygnaniu, spoczywa dziś 
wśród swoich, niezależnych, 
zwycięskich, miłujących po
kój.

Jeżeli w ubiegłym stule
ciu lodowaty powiew zmro
ził pączki „Wiosny", czyż 
nie odrastają one dziś ze 
wszystkich stron 1 czy obec
ność tutaj przedstawicieli 
tylu narodów nie jest tego 
żywym dowodem. Dziś 
wschodzą ziarna, które po
siał wielki poeta i ta rocz
nica jego śmierci jest ucz
czeniem spełnienia się wiel
kich nadziei.

Kochajmy się — tak jak 
to napisane jest w XII księ
dze „Pana Tadeusza". 

by po napisaniu „Pana Ta
deusza" zaniechać twórczo
ści poetyckiej, nie miała nic 
wspólnego z wyczerpaniem 
twórczym. Była aktem świa
domej decyzji moralnej i ideo 
wej. Decyzja ta wiązała się 
z pojmowaniem przez Mickie 
wieża zadań ideowych i po
litycznych poety jako przy
wódcy narodu. Milcząc ja
ko artysta, w różnych sytua
cjach wypowiadał on słowa, 
które najprościej ujęte — 
tak brzmią w jego ustach: 
„Ja widzę, że dziś najwyraż 
niej przyszedł na poetów 
czas budowania z ostruga- 
nych przez nich belek, ocio
sanych głazów i wypalonych 
cegieł tego, co oni tym 
materiałom w natchnieniu 
dotąd wyśpiewali".

I znów w literaturze i kul
turze innych narodów trudno 
wskazać podobny drugi przy 
kład — poza analogicznym w 
znaczne) mierze świadectwem 
Lwa Tołstoja — przykład 
wielkiego twórcy, który by w 
świadomym akcie wyrzecze
nia rezygnował z tego, co 
najcenniejsze dla poety: z je
go pisarstwa, nie rezygnując 
jednocześnie z pełnionej misji 
ideowej.

Mickiewicz—poeta i artysta, 
Mickiewicz — ideolog i dzia
łacz, nie są to dwie różne o- 
sobowoścl i dwie odmienne 
postacie. Mickiewicz jest tyl
ko jeden. Żywot jeqo, rozła
many na dwie połowy, na 
żytyot po,ety i ideologa, nie 
jest pęknięty tragicznie i róz 
darty.

Jedność Mickiewicza •— po
ety, Mickiewicza — ideologa, 
Mickiewicza — działacza nie 
tylko na tym się opiera, że 
tak wcześnie twórczość arty
styczna stała się dla niego 
służbą ideowo-patriotyczną. 
Opiera się również na tym, 
że w drugiej połowie swoje
go życia, czynny tylko jako 
publicysta, jako profesor, ja
ko działacz, jako przywódca 
— zachowuje on wciąż w 
postępowaniu swoim wyobra
źnie i żarliwość właściwe 
wielkim artystom.

Za sprawą Mickiewicza, za 
sprawą innych wielkich ro
mantyków, słowo wieszcz na
brało posiadanego odtąd zna
czenia. Na wieki zrosło się 
z imieniem poety.

W aureoli wieszcza narodo
wego stanął Mickiewicz wo
bec swych cudzoziemskich 
przyjaciół, skoro klęska pow
stania listopadowego sprawę 
polską uczyniła sprawą eu
ropejską, nierozerwalnie ją 
łącząc z walką ludów prze
ciwko Świętemu Przymierzu 
mocarstw zaborczych, prze
ciwko oportunistycznym ga
binetom zachodnim. Jako po
eta i jako działacz znalazł 
sie wobec nich w tej podwój
nej roli, połączonej jednością 
wyznawanego posłannictwa.

Był ponadto, był jeszcze 
wcześniej krąg cudzoziem
skich przyjaciół, do którego 
młody pisarz romantyczny, 
podówczas wyłącznie artysta 
i poeta, zbliżył się z sercem 
otwartym i myślą odsłonię
tą. „Lecz Wam odkryłem taj
nie zamknięte w uczuciach. 
I dla Was miałem zawsze go
łębią prostotę". Krąg przyja
ciół Moskali. Wychodząc po
za granice swojego narodu, 
przed tym kręgiem Mickie
wicz znalazł się najpierw. 
W obcowaniu z nim pogłębi
ło się jego zrozumienie wol
ności i walki o postęp, wal
ki wspólnej wszvstkim cie
miężonym ludom europej
skim.

I znów trudno wskazać w 
literaturze innych narodów 
podobne przykłady całkowi
tego współbrzmienia idei i 
serc, jak te, które przebie
gają między Mickiewiczem a 
Puszkinem, między Mickie
wiczem a kołami dekabry
stów.

Jakkolwiek pamiętna dla 
narodu polskiego, jakkolwiek 

przykładowa dla innych na
rodów walczących o wolność 
jest postawa ideowa Mic
kiewicza, przecież bez wkła
du jego twórczości artystycz 
nej, bez ballad, sonetów. li
ryk. „Dziadów", „Pana Ta
deusza" byłby on tylko jed
nym więcei mężem w pan
teonie ogólno-europejskich 
walk wyzwoleńczych pierw
szej połowy XIX stulecia. 
Dopiero artysta słowa uczy
nił z tego męża postać wy
jątkową i nieporównywalną.

Mickiewicz tworzył w e- 
poce romantycznej, za jego 
sprawą, dokonał się w litera
turze pdłskiej przełom ro
mantyczny.' Podniety ideowe, 
filozoficzne i \ uczuciowe te
go prądu przyswoił sobie naj 
wcześniej i najgłębiej w poe
zji polskiej. Przyswoił sobie 
prawa indywidualności' .wy
jątkowej i wybitnej jako pza 
wa buntu przeciwko zatę
chłej rzeczywistości. Nic, co 
romatyczne, nie było mu ob
ce, aż do postawy poety, e- 
gzaltowanego i wyjątkowego 
przywódcy. A jednak Mickie 
wicz-poeta, to wielki twórca 
realistyczny. Był nim. cho
ciaż działał w epoce roman
tycznej. Był na wieloraki 
sposób.

Setną rocznicę zgonu poety 
obchodzimy w zespole rocz
nic, jakie na rok 1955 zale
ciła uczcić Światowa Rada 
Pokoju, obok rocznic Fryde
ryka Schillera, Whitmana 
Andersena. Poświęćoha poe
cie międzynarodowa księga 
wydana przez UNESCO, to
warzysząc obecnym uroczy
stościom, poszerza międzyna 
rodowy aspekt rocznicy mic
kiewiczowskiej. Wraz z ca
łym obozem pokoju, ogarnia 
jącym na wszystkich konty
nentach siły miłujące pokój 
i sprawiedliwość, siły zdolne 
podjąć szczytne tradycje kul 
tury j dorobku wszystkich 
narodów, czcimy pamięć Mi 
ckiewicza. Czynimy to z po 
zycji narodu, który wszedł
szy na drogę socjalizmu, któ 
ry znalazłszy się w czołówce 
torującej światu pokói( spra 
wiedliwość i internacjonalne 
braterstwo pracujących, te
raz dopiero naprawdę go
dzien jest dziedziczyć i w no 
wą prawdę swojej epoki ob
lec hasła i idee wielkiego po 
ety.

Bo od prawd własnego na 
rodu do prawd obowiązują
cych całą ludzkość prowadzi 
ła droga Adama Mickiewi
cza. Ten najbardziej narodo 
wy i ludowy poeta, z doświad 
czeniami swego kraju sto
piony w jedność, w przywią 
zaniu do rodzinnego zakątka 
i jego ludu, ten sam przez ca 
łe życie, jest zarazem orędow 
niklem internacjonalizmu. 
Zrozumiał bowiem wspólne 
prawa rewolucyjnej walki lu 
dów w jego epoce. Mocą 
swej wielkiej sztuk! poza 
granicami kultury i języka 
własnego narodu uczynił po 
wszechnie dostępnym obraz 
jego codziennego życia, hu
manistyczne i wspólne wszy
stkim ludziom prawdy wy
obraźni, miłości, patriotyz
mu, wolności.

W twórczości i życiu Ada 
ma Mickiewicza skupia się 
wszystko, dzięki czemu lite
ratura epok : tinionych kształ 
tuje narody na ich drodze po 
stepu. Zjawisko Mickiewicza, 
narodowe w tej postaci, w 
jakiej przeżywa je i doznaje 
Polak, jest Jednocześnie zja 
wiskiem międzynarodowym 
w tej postaci, w jakiej mówi 
o prawdzie i sile ludu. Przed 
twórcą, który w swoim boles 
nym żywocie i twórczym wy 
siłku artysty złożył temu nie 
zapomniane świadectwo, 
przed Adamem Mickiewi
czem chylimy czoła w setną 
rocznicę jego zgonu.



Pierwszy kurs instruktorów
Niewątpliwie zaciekawi Was towarzysze jakie są formy mojej pra

cy z brygadą traktorową. — Opowiem Wam o brygadzie Nr 1 POM 
w Wałczu, która jut w drugiej dekadzie października przekroczyła 

roczny plan.
W brygadzie została powołana grupa partyjno-zctempowska. 

W okresie prac Polowych odbywają się co 5 dni narady. Omawiamy 
na nich bielące zadania oraz dokonujemy ocany poprzedniego okre

su.
— Tow. Molejko instruktor KP w Wałczu opowiada dalej o swej 

pracy, o trudnościach 1 doświadczeniach. Zebrani towarzysze słucha
ją z zainteresowaniem. Dyskusja na temat form i metod pracy in
struktora KP do spraw POM 1 spółdzielń produkcyjnych umożliwia 
Im wymianę doświadczeń.

W Wojewódzkim Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego w Miel 
nie rozpoczął się pierwszy 
kurs dla instruktorów KP do 
spraw POM i spółdzielń pro 
dukcyjnych. Opisany frag
ment to cząstka jednej z wie 
lu toczonych na kursie dy
skusji.

Program kursu obejmował 
zagadnienia pracy wewnątrz
partyjnej oraz szereg zagad
nień gospodarczych jak np. 
rola prostych form koopera 
cji, statut spółdzielni produk 
cyjnej itd.

Zajęcia na kursie wykaza 
ły, że obecnie instruktor pra 
cuje lepiej z organizacją par 
tyjną, chociaż nie czuje się 
jeszcze działaczem w pełni 
odpowiedzialnym za cało-

Czego się uczą towarzysze 
z Komitetu Miejskiego...

Również w Komitecie Po
wiatowym partii w Koszalinie 
kilku towarzyszy uczęszcza 
do wieczorowej szkoły ogól
nokształcącej uzupełniając 
wykształcenie średnie. (W ro
ku ubiegłym wszyscy praco
wnicy. którzy nie mieli wy
kształcenia ogólnego w zakre 
sie podstawowym, ukończyli 
je na specjalnie zorganizowa
nym kursie). Oprócz tego se
kretarz KP do spraw POM 
tow. Lichwiarz kontynuuje 
naukę w korespondencyjnym 
liceum rolniczym.

Członkowie egzekutywy 
KP i kierownicy wydziałów 
uczęszczają na kurs ekonomii 
politycznej. Pozostali pracow
nicy aparatu KP, a także to
warzysze pracujący w POM

Pamiątkowa tablica
dla znuzeum

Mickiewicza
w Stambule

Dla organizującego się w 
Stambule Muzeum Mickiewi- 
za wykonana została w Pol
ce tablica marmurowa z na

pisem w języku polskim i tu
reckim:

„Muzeum otwarte w setną 
rocznicę śmierci Adama Mi
ckiewicza. wielkiego poety 
niski ego".
Tablica przewieziona zo- 
iła do Stambułu wraz z wy 

lawą, przekazaną dla muze
um imienia naszego poety.

Odsłonięcie tablicy nastą
pi 2"6 listopada br.

kształt pracy partyjnej na 
wsi. Wielu instruktorów 
nie zna dostatecznie za
sad organizacji pracy 
w spółdzielniach produkcyj
nych, a nawet i statutów niż 
szych typów spółdzielń. Jest 
to poważny sygnał dla sekre 
tarzy KP do spraw POM i 
spółdzielń produkcyjnych; 
istnieje duża potrzeba syste 
matycznego szkolenia instruk 
torów.

Kurs według słów uczest
niczących w nim instrukto
rów — dopomógł im zrozu
mieć wiele istotnych spraw, 
dotyczących stylu i metod 
pracy partyjnej, a tym sa
mym pozwoli na ulepszenie 
w praktyce działalności każ
dego z nich.

(*z)

i PGR-ach studiują zagadnie
nia budownictwa partyjnego 
i bieżącej polityki partii.

Ponadto warto podkreślić, 
że przy KP zorganizowano 
kurs języka rosyjskiego. Na 
zajęcia, które odbywają się 
co dwa tygodnie po kilka go
dzin, uczęszczają ci wszyscy, 
którzy tego języka nie znają, 
lub znają go bardzo słabo. 
Znajomość języka rosyjskiego 
pozwoli towarzyszom na korzy 
stanie w przyszłości z mate
riałów radzieckich.

(cz)

— Oto zapałki — rzekł Maszykin.
— A wy mówicie, obywatelu, że nie 
macie ognia. Ach, jak to niedobrze 
kłamać.

— Czego chcecie? — Graczejew 
usiłował uciec. — Chuligani!

— Nie denerwujcie się, obywatelu 
Graczejew, będziecie tylko musieli 
wyjaśnić, dlaczego nosicie broń. Goń 
czarów wziął od Maszykina pistolet 
i włożył go do swojej kieszeni.

Przez chwilę zatrzymany milczał, 
po czym powiedział najspokojniej:

WRAZ Z RYBAMI ZŁOWILI . . . 
ŻÓŁWIA

Niezwykle zdziwieni byli ryba
cy przeprowadzający połowy ryb 
na jeziorze Orłowo Małe, kiedy 
wyciągając sieć, znaleźli w niej... 
żółwia. Ważył on około 2 kg.

Przeprowadzone badania wy
kazały, że w jeziorze Orłowo 
żyje ok. 10 żółwi. Jest to jedyny 
rezerwat żółwi w woj. olsztyń
skim.

EKSPORTUJEMY OWOCE 
DZIKIEJ ROZY

Największe chyba ilości owo
ców dzikiej róży skupuje Przed
siębiorstwo „Las“ w pow. Kut
no, w którym krzew ten używa
ny jest frowszechnie na żywo
płoty. w tym roku zbiór tych 
wysokowitaminowych owoców 
był duży, co pozwoliło na wy
eksportowanie poważnej ich ilo
ści. Z pow. Kutno wysłano owo
ce dzikiej róży do Szwecji i do 
NRD. Przesyłki skierowane do 
Szwecji zawierały 30 ton pięk
nych purpurowych owoców.

CERAMIKA Z XVI, XVII
I XVIII STULECI W... PIWNICY

W czasie robót remontowych, 
prowadzonych w jednym ze sta
rych domów otaczających rynek 
w Sieradzu natrafiono w piwni
cy na znaczną ilość ułamków ka
lli. Jak to określili znawcy, po
chodzą one z okresu od XVI do 
XVIII wieku. Szczególnie efek
townym wyglądem odznaczają 
się kafle osiemnastowieczne z 
ładną polewą 1 rokokowymi ozdo 
baml.

INDYJSKIE BAŚNIE
I DOLNOŚLĄSKIE LEGENDY — 
NOWOŚCIAMI „OSSOLINEUM**

Zupełnie nową l niezwykle cie
kawą lekturę stanowi wydany 
ostatnio przez „Ossolineum*4 w 
serii Biblioteki Narodowej tom 
fantastycznych baśni indyjskich 
pt. „Dwadzieścia pięć opowieści 
wampira*4. Książka zawiera cykl 
wiążących się z sobą poprzez o- 
soby bohaterów — wampira i 
króla — baśniowych opowiadań 
dawnego indyjskiego poety So- 
madewy, opartych na prastarych 
legendach Indyjskich. Demon, w 
którego postaci utajony jest bóg 
Sziwa, opowiada królowi szereg 
baśni, po każdej z nich nastę
puje pytanie, które wystawia na 
próbę rozum króla, Jego poczu
cie sprawiedliwości, obowiązku, 
piękna 1 jego rozsądek.

Ciekawą nowością „Ossoli
neum44 Jest również tomik opo
wiadań wrocławskiego literata 
Romualda Cabaja pt. „Prawdzi
we nieprawdziwe41. Tom zawiera 
siedem baśni 1 legend, napisa
nych przez autora częściowo w 
oparciu o stare baśnie dolno
śląskiego ludu.

ROZBUDOWA URZĄDZEŃ WETERYNARYJNYCH

** Prx«0n*leścl«eh C«ę«tochowy kończy ,lę budowę stacji In
seminacyjnej l lecznicy zwierząt, oba nowe obiekty przyczynią 
się niewątpliwie do rozwoju hodowli.

Na Zdjęolu: fragment budowy częstochowskiej stacji Insemi
nacyjnej j lecznicy zwierząt.

— Ja?... Noszę broń? Żartujecie 
chyba, towarzyszu naczelniku. Przy
znają się szczerze... jestem Gra* 
czejew, syn swojego ojca, ale broń 
nie jest moja. Protestuję przeciw
ko takim insynuacjom. To jest wasz 
pistolet, towarzyszu naczelniku. Pro 
kuratorowi powiem to samo. Pisto
let nie jest mój.

— Dość tego — powiedział ze zło
ścią Gończarow. — To stary kawał. 
Powinniście już coś innego wymy- 
śleć.

Zadowolony, że mogę być w czym
kolwiek pomocny, podszedłem do 
nich i powiedziałem, że mogę po
twierdzić, iż z kieszeni tego osobni
ka...

— Przepraszam — przerwał mi 
Gończarow — tego obywatela...

— •. ■ wyjęto pistolet — dokończy
łem.

— Dziękuję wam — odpowiedział 
Gończarow i zwróciwszy się do Ma
szykina wydał rozkaz: — Do samo
chodu go, szybko!

— Ach, więc to tak — szepnął 
Graczejew.

I nagle wyrwawszy się naprzód, 
padając niemal na kolana i wlokąc 
za sobą Maszykina, skoczył w bok. 
Podbiegłem do Graczejewa. Upadliś- 
my obydwaj na ziemię. W tej chwili 
przestępca uderzył mnie pięścią w 
głowę, lecz zdążyłem go chwycić za 
gardło. Ogarnęła mnie taka niena
wiść, że gotów byłem go zadusić, 
gdybym nie poczuł, jak czyjeś silne 
ręce unoszą mnie z peronu.

— Nio gorączkujcie się — usłysza
łem spokojny głos Gończarowa. — 
Po co wmieszaliście się w bójkę’ 
Przecież uprzedzałem was. Teraz po
skarży się prokuratorowi, że obcho
dzimy się z nim brutalnie. Zwraca
my na siebie uwagę.

— O co chodzi, z jakiego powodu 
ta bójka, co się stało? — rozległy 
się dookoła głosy.

— Nic się nie stało. Nie trzeba się 
niepokoić, obywatele — odparł Goń
czarow.

— No i po co wam to było po
trzebne? — rzekł Gończarow, gdv o- 
puszczaliśmy peron. W głosie jego 
nie wyczułem jednak niezadowole
nia.

— Widziałem, że chce was ude
rzyć!

— Nie uderzyłby, a wy wywoła
liście popłoch, oberwaliście zdrowo. 
— Wszystko, co mówił było słuszne, 
lecz nie czułem żalu ani wyrzutów 
sumienia.

— Chodźmy — rzekł Gończarow 
— o, j Drozdow tutaj.

Przed stacją czekały na nas samo
chody, Drozdow uśmiechnięty wy
szedł nam na spotkanie. Oczywiście, 
7.e Maszykin opowiedział im już o 
wszystkim.

Ach, wy, i po cóż było się go
rączkować? — rzekł siadając do sa
mochodu. — Czyż to osta»r — 
■lek w naszym życiu?

(Koniec)
Tłum. N. O.

Decyduje zaufanie
Czyti łem niedawno w Gło- 

.e Kos :alińskim“ artykuł o 
pracy partyjnej na wsi, pt. 
„Uchwycić właściwe ogniwo". 
Ponieważ jako instruktor 
Komitetu Powiatowego inam 
też pewno doświadczenia, 
chciałbym podzielić się nimi 
z redakcją oraz towarzysza
mi z innych powiatów.

W rejonie moim leży wieś 
indywidualna Bartoszkowo. 
Postanowiłem dopomóc chło 
pom z tej wsi, w podniesie
niu ich gospodarki na wyż
szy poziom. Musiałem za
cząć od tego, aby znaleźć 
grupę chłopów, która popar 
łaby mnie i pomogła w pra
cy. Zacząłem więc od two
rzenia organizacji partyjnej, 
której nie było w Bartoszko 
wie. Aby jednak powstała 
we wsi grupa kandydacka, 
trzeba znaleźć jakiś trzon, 
jakąś podstawę, na której 
można oprzeć swoją pracę. 
W Bartoszkowie podstawę 
tę stanowi organizacja ZMP.

Już na pierwszym zebra
niu ZMP młodzież zaskoczy
ła mnie pytaniami, które ka 
zały mi radykalnie zmienić 
kierunek swojej pracy. Do
tychczas rozmawiałem z łudź 
mi, tłumaczyłem im... ale 
oddajmy głos faktom. Mó
wiłem na tym zebraniu np. 
o zasadach statutowych na
szej partii. A ZMP-owcy 
na to: wszystko dobrze, ale 
dlaczego partia im nie po
może w zorganizowaniu 
świetlicy. Chodziło o to, że 
koło ZMP od dłuższego już 
czasu bezskutecznie starało 
się o uruchomienie świetli
cy, w budynku zajmowanym 
przez PGR. Co było robić? 
Gadanie padaniem, ale mu
siałem najpierw im pomóc. 
Inna sprawa, że wiele trze
ba było nachodzić się, nim 
wreszcie sprawę załatwiłem.

Albo inny przykład. Kie
dyś jedna z dziewcząt za
pytała mnje, co właściwie 
dała młodzieży partia. Za
cząłem wyjaśniać. Mówiłem 
o rozbudowie naszego prze
mysłu, szkołach, o zatrudnia 
niu tysięcy chłopów w fa
brykach itd. A ona mi prze

ALEKSANDER BARAN
instruktor KP Zlotów

rywa i powiada, że w Bar
toszkowie mieszka robotnik 
Laska, który nie może zna
leźć pracy. Znowu interwe 
niowalem.

NIE SLOW?
LECZ PRACA

Wydaje mi się, że z przy
toczonych przykładóvz jasno 
wypływa wniosek, że akty
wista partyjny na wsi, musi 
słowa swoje popierać czyna 
mi. Nie szafować ogólnymi 
stwierdzeniami, lecz przede 
wszystkim, konkretnie po
magać chłopom. Jest to de
cydującym warunkiem zdo
bycia ich zaufania. A bez 
niego nie ma co mówić o 
stworzeniu grupy kandydac
kiej i w ogóle o pracy poli
tycznej na wsi.

Chciałbym zwrócić uwagę 
jeszcze na jedną sprawę, 
moim zdaniem niezmiernie 
ważną. Aktywista partyj
ny na wsi nie może ograni
czać się tylko do rozmów na 
zebraniach czy w domach. 
Musi on również pójść do 
stodoły, gdy chłopi młócą, 
na pole czy pastwisko. Moż 
na wtedy rozmawiać z chło
pami, ale — i to jest bardzo 
ważne — nie stojąc i pa
trząc z boku, jak ludzie pra 
cują, lecz samemu warto 
wziąć si; do roboty i po
móc im. Pracując na wsi, 
nie można obawiać się pra
cy fizycznej. Przekonałem 
się o tym sam, gdy kiedyś 
razem z chłopami młóciłem 
zboże.

Dlaczego tę sprawę tak 
mocno podkreślam. Oczywi 
ście nie jest naszym obowiąz 
kiem pracować w polu. Ale 
gdy chcemy zdobyć czyjeś 
zaufanie, zaufanie ludzi pra
cy, nie zdobędziemy go tyl
ko jęsykiem. Trzeba poka
zać, że sz.anujemy pracę, że 
szanujemy ludzi ciężko pra
cujących. Chłopi przekonu
ją sic że chociaż jestem pra 
cownikiem z powiatu, nie 
wstydzę się żadnej pracy. 
A to jest bardzo ważne, bo 
wiem instruktor KP repre
zentuje partię na wsi.

W Bartoszkowie pracuję 
niedawno. Już teraz jednak 
kilku chłopów przygotowa
łem do wstąpienia w szere
gi kandydatów partii. Są to 
między innymi Kaczmarski 
i Jędryka. Mam nadzieję, 
że za nimi przygotuję rów
nież dalszych, jak np. Laskę 
czy Godzwona Praca moja 
z młodzieżą ZMP-owską za
czyna już wydawać owoce.

ZESPÓŁ UPRAWOWY —
WAŻNA SPRAWA

We wsi istnieje zespół u- 
prawowy. Nieduży, bo zło
żony tylko z 4 chłopów. I to 
jest druga podstawa, na któ 
rej opieram się. Dołożę sta
rań, aby do zespołu wstąpi
ła jak największa ilość chło 
pów. Im bowiem zespół bę
dzie liczniejszy, tym więcej 
będzie we wsi zwolenników 
wspólnej pracy, tym bardziej 
ludzie nawykną do kolek
tywnego działania. A poza

tym chłopi przekonają się, 
że maszyny i kolektywna 
praca podnoszą wydajność 
z hektara, czynią pracę lżej 
szą. Dlatego też poświęci
łem sporo czasu na załatwi" 
nie sprawy przydziału POM- 
owskiego traktora do pracy 
w zespole uprawowym. L>i 
dzie muszą przyzwyczaić s’ 
do maszyn i nauczyć Si" 
je cenić.

Gdy do- zespołów wstąn’ 
cftła wieś, gdy z drugiej str 
ny zorganizuje sie grupę 
kandydacka, praca moja bę
dzie o wiele łatwiejsza. Bę
dę nadal pomagał towarzy
szom z Bartoszkowa, głów
ny jednak ciężar pracy po
litycznej, spocznie na ich 
barkach.

Planuję sobie wówczas, że 
o pomoc poproszę towarzy
szy ze spółdzielni produkcyj 
nej w pobliskim Sokolnie. 
Przyjadą oni raz i drugi, po 
mogą chłopom zorganizować 
pracę w zespołach uprawo
wych, a z drugiej strony za 
znajomią ich ze spółdzielnią 
produkcvjną. Opowiedzą o 
tym, jak oni pracują w So
kolnie. jakie uzyskują docho 
dy itd. A potem z kolei 
chłopi z Bartoszkowa odwie 
dzą Szkolno. Jest to jed
nak dalsza snrawa. Pierw
szą rzeczą i-st jak mówiłem, 
stworzenie ąrupv kandydac
kiej oraz obięcie całej wsi 
praca w zespołach uprawo
wych.

Nim jednak to nastapi. 
czeka mnie jeszcze wiele 
wysiłków i trudności. Uda 
mi się je pokonać, gdy chło
pi będą mnie darzyli peł
nym zaufaniem, będą trak
towali jak jednego z ich 
wsi, jak swojego. Gdy bę 
dą do mnie przychodzili ze 
swymi kłopotami i troska
mi. Sądzę, że jest to głów
nym warunkiem poyzodze- 
nia pracy instruktora KP na 
wsi. Zdobycie zaufania jest 
zresztą najtrudniejsze w na
szej pracy.

Jedyną z'ś do niego dro
gą jest konkretna pomoc 
chłopom. Nie gadanie, nie 
obiecanki, nie szumne sło
wa, lecz żmudna, codzienna 
praca.

OD REDAKCJI: Oczeku
jemy, że towarzysze z In
nych powiatów również po
dzielą się z nami doświad
czeniami ze swojej * pracy 
partyjnej na wsi. Niewąt
pliwie mają oni ciekawe spo 
strzeżenia nad organizowa
niem i umacnianiem organi
zacji partyjnych, spół
dzielń produkcyjnych, nad 
tworzeniem prostych form 
kooperacji itp. Wymiana 
tych doświadczeń, na lamach 
naszej gazety, pomoże z pe
wnością w pracy innym in
struktorom.

...i Powiatowego w Koszalinie

W Komitecie Miejskim 
partii w Koszalinie wszyscy 
towarzysze — sekretarze, kie 
równicy wydziałów, instruk
torzy — uzupełniają swoje 
wyszkolenie polityczne i wie
dzę ogólną.

Część pracowników aparatu 
uzupełnia obecnie braki w za
kresie średniego wykształce
nia. bądź to na kursach za
ocznych, bądź też w liceach 
wieczorowych. Należą do 
nich m. iru tow. So
kołowski. Janczewski, Pom
pa. Inni biorą udział w 
szkoleniu politycznym zorga
nizowanym przy KM. Grupa 
tych towarzyszy studiuje o- 
becnie historię KPZR. Wybie
rając kierunek szkolenia po
litycznego doszli oni do współ 
nego wniosku, że poznanie i 
głębokie przyswojenie sobie 
doświadczeń Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
fest im niezbędne dla uiepsze 
nia pracy partyjnej.

W rozmowach towarzysze z 
KM stwierdzali, że mają duże 
trudności w uzupełnianiu wy
kształcenia ogólnego, bo i nie 
zawsze czas pozwala, i nie

łatwo idzie po latach przerwy 
opanowanie niektórych przed
miotów. w szczególności zaś 
takich jak matematyka, fizy
ka, chemia, biologia."

Wydaje się, że tym spra
wom j trudnościom towarzy
szy powinna więcej uwagi po 
święcać podstawowa organi
zacja oraz kierownictwo KM 
i starać się częściej kontro
lować postępy pracowników 
aparatu w nauce i w miarę 
możliwości udzielać im po
mocy.

W ubiegłym roku Komitet 
Miejski wystąpił z ciekawą i 
słuszną inicjatywą szkolenia 
i uzupełniania wiedzy praco
wników aparatu z dziedziny 
ekonomiki przemysłu, obrotu 
towarowego, transportu, pla
nowania. Obecnie tego rodza
ju szkolenie prowadzi sie tyl
ko dla dyrektorów zakładów 
pracy z terenu miasta. Czy 
nie słusznym byłoby jednak 
w dalszym ciągu uzupełniać 
wiadomości pracowników aoa 
ratu w tych rozległych prze
cież dziedzinach (już nie w 
formie szkolenia, ale np. od
czytów czy dyskusji). Warto 
chyba nad tym pomyśleć.



Siadem naszego artykułu

Jeszcze raz w sprawie
modnych i eleganckich ubrań

Na szybowcu — z wiatrem w zawody

W ub. miesiącu ukazała 
się na łamach „Głosu** notat 
ka pt. „Chcemy nabywać w 
naszych sklepach modne i e 
leganckie ubrania**. Pisaliś
my wtedy, że zarówno Cent
rala Odzieżowa w naszym 
mieście, jak i sklepy MHD i 
PSS sprzedają ubrania mało 
estetyczne, o niemodnych fa
sonach.

Otrzymaliśmy ostatnio dwa

wyjaśnienia w tej sprawie. 
W jednym z nich dyrektor 
MHD artykułami przemysło
wymi pisze:

„W odzież gotową zaopatruje
my się w Centrali Odzieżowej 1 
jesteśmy ooowiązam poaierac 
takie ubrania, jakie sie tam znaj 
dują. w płaszcze zaopatruje nas 
sektor spółdzielczy, lecz niestety 
brak jest tam ładnych fasonów 
1 kolorów*'.

I kto by pomyślał, że nie
winna kąpiel może być po
wodem tylu nieszczęść. A 
zaczęło sic całkiem normal
nie. Postanowiłem wykapać 
się. Żona ’ entuzjazmem po 
parta mój zamiar. Zaopatrzy 
ła w potrzebne akcesoria, 
ucałowała serdecznie i po
wiedziała:

— Nie spiesz sie zbytnio, 
gdyż chcę urny* podłogę. 
Powiedziałem, że sie spie
szyć nic bgde i spacerkiem 
udałem sie na ulicę Wilcza, 
gdzie mieści sie łaźnia miej
ska. Bez trudu nabyłem bi-

IX sesja 
Miejskiej 

Rady Narodowej 
Prezydium Miejskiej Rody 

Narodowej w Koszalinie zawia 
dcmia, że IX-ta sesja Miej
skiej Rady Narodowej odbą
dź e się dziś o godz. 10-tej w 
gmachu Prezydium, II piętro 
pokój nr 48.

Tematem sesji będzie spra
wa rozwoju handlu oraz zao
patrzenia mieszkańców miasta 
Koszalina w artykuły pierwszej 
potrzeby z uwzględnieniem 
rozbudowy sieci handlowej na 
peryferiach miasta.

„Nowa Huta" — Miłość na wi
rażu.

Seanse o godz. 14. II 1 20.
„Młoda Gwardia" — Ostatni 

Mohikanin.
WDK — Trzpiotka.
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

Operetka łódzka
w Koszalinie

W dniu 28, 29 1 30 hm.
o godzinie 20, w sali WDK 
łódzka operetka objazdowa wy
stąpi z, pełną dowcipu i hu
moru operetką w 3 aktach pt. 
„Bohater z romansu*’. Udział w 
operetce biorą: Hanka Blelanka, 
Olga Orleńska. Marla Walewska, 
Liliana Wosińska, Michał Laso- 
wy, Janusz Gole, Henryk Łapuń- 
•ki oraz chór i orkiestra. Reży
seria: T. Wołowski.

Prredprzedaż biletów codzien
nie w Orbisie od godz. 9 do 15 
i w kasie WDK od godz. 15.

Bilety zniżkowe na listy zbio
rowe.

Sport
Uwaga 

piłkarze Koszalina
Sekcja piłki nożnej MKKF w 

Koszalinie zawiadamia, że dnia 
28 hm. o godz. 13.00 odbędzie się 
odprawa przedstawicieli wszyst
kich kół sportowych, które pla
nują zgłoszenie na rok 195fi dru 
źyn piłkarskich do rozgrywek 
klasy C m. Koszalina.

Na odprawę należy przynieść 
imienny wykaz zawodników’, kto 
rzy będą brać udział w meczach 
w przyszłym sezonie.

Nieprzybycie na posiedzenie 
uważane będzie jako nlezgłosze- 
nie drużyny do rozgrywek.

let I już miałem udać się 
do poczekalni, gdy w oczy 
rzucił mi sie umieszczony 
przy kasie napis: „Kąpiel 
wraz z rozbieraniem sie i u- 
bianiem trwa 30 minut".

No i zaczęło sie.
Szybkim, nerwowym kro

kiem wpadłem do poczekal
ni, wywracając i depcząc 
po drodze bogu ducha win
ną staruszkę, i zacząłem się 
szybko rozbierać. Mimo pro
testów oczekujących, zdąży
łem pozbyć się obuwia, skar 
petek, marynarki i koszuli. 
Mocowałem się z paskiem 
przy spodniach, gdy .zawoła 
no: Nr 75. Nr 75 — byłem 
jo. Chwyciłem ubranie l po
gnałem do kabiny, gdzie 
pozbyłem sie reszty garde
roby. Zegarek położony na 
krześle odmierzał nieubła
ganie drogocenne minuty. 
Odkręciłem krany. Woda lu 
nęła z łoskotem do wanny 
i potężnym strumieniem w 
górę, zalewając całe pomie
szczenie. Ponieważ jestem 
młodzieńcem dość bystrym, 
bez namysłu chwyciłem 
skarpetkę, przy pomocy 
której udało mi się unieru
chomić wspaniałą, lecz zby
teczną fontannę. A czas 
płynął szybko jak woda. Ze 
zgrozą stwierdziłem, że na 
kąpiel i ubranie się pozo
stało mi 7 min. i 12 sek. 
Drżąc z niecierpliwości cze 
kałem aż wanna się napeł
ni. Nareszcie. Skoczyłem do 
wanny — uprzednio stwier
dziwszy, że pozostało mi 
tylko 5 min. Leżąc jak w 
hamaku z nogami pod Buli
łem patrzyłem jak urzeczo
ny na zegarek, po omacku 
szukając mydła. Zamiast 
mydlą trafiłem na pozosta
wioną przez kogoś w poś
piechu pomadke do ust. A 
czas! Czas minął. Wyskoczy 
łem więc żwawo z przykrót- 
kiej wanienki, opasałem się 
ręcznikiem i z ubraniem w 
ręku wybiegłem do pocze
kalni. Tu już spokojnie, w 
obecności nieletniej młodzie 
ży, kobiet i zgrzybiałych 
starców zacząłem się ubie
rać. Zdążyłem włożyć bie
liznę, gdy padło t&tre pyta
nie.

— Nazwisko? Imię?
Przedemną stał milicjant. 

Spisano protokół za obrazę 
moralności. Złamany na du
chu f brudny na ciele wy
szedłem bez jednej skarpet
ki t pantofla, który gdzieś 
się zagubił — na ulicy. By
ło ciemno, padał deszcz.

W domu żona przywita
ła mnie krótko:

— Stary łajdak.
Spojrzałem do lustra, gdyż 

nie czułem sie jeszcze sta
rym (mam dopiero 34 lata) 
a tytn bąrdzief łajdakiem. 
Twarz miałem ubarwioną 
szminką. Zrozumiałem. Pe
dlem zemdlony na ziemię.

Następnego dnia doręczo
no ml pismo od adwokata 
żony, z którego dowiedzia
łem się, że czeka mnie spra
wa rozwodowa.

Nie doszłoby do tego 
wszystkiego, gdybym zdąży-1 
w przeciągu 30 minut ro
zebrać się, wykąpać i u- 
btać.

R. Urbanowicz

Tyle MHD w Koszalinie.
Drugie wyjaśnienie otrzy

maliśmy od kierownictwa 
Działu Obrotu Towarowego 
Związku Spółdzielni Spożyw 
ców z Warszawy. Kierownic 
two ZSS potwierdza słusz
ność notatki zamieszczonej 
w „Głosie", a ponadto pisze 
m. in.:

„Stwierdza się całkowity brak 
zainteresowania ze strony dyrek 
cji PSS, działu branżowego, w 
kierunku rozszerzenia asorty
mentów odzieży. By dowieść siu 
szności stwierdzonych niedociąg 
nięć na tym odcinku przypomi
namy^ że dotychczas dyrekcja 
PSS nie przysłała do WZSP za
potrzebowania na dostawę towa 
rów konfekcyjnych w pierw
szym kwartale r. przypomina 
my jednocześnie, źe termin zło 
żenią zapotrzebowania minął już 
4 listopada br.°.

Z dwóch przysłanych do 
nas wyjaśnień widać, że dy 
rekcje MHD i PSS artykuła 
mi przemysłowymi nie stara 
ją się o to, by w sklepach o 
dzieżowych znajdowały się 
ubrania o takich fasonach, 
jakie poszukiwane są przez 

'licznych klientów.
Dyrekcje MHD i PSS idą 

po najmniejszej linii oporu 
i przyjmują takie ubrania, 
jakie otrzymują w ramach 
rozdzielników c mtralnych.

Tak, towarzysze z MHD i 
PSS, robić nie można. Prze
cież to nie przemysł powi
nien narzucać nam, w co ma 
my się ubierać, a przeciwnie 
handel odzwierciedlając żą
dania klientów winien wpły 
wać na kształtowanie się pro 
dukcji w przemyśle. Dlatego 
też dział branży tekstylnej w 
MHD i PSS winien lepiej niż 
do tej pory współpracować z 
kierownikami sklepów, bo 
tylko oni znają żądania ku 
pujących. A jeśli rzeczywiś
cie napotyka się na duże 
trudności w otrzymywaniu 
modnych fasonów z rozdziel 
ników centralnych zarządów, 
to istnieje jeszcze przecież u 
nas spółdzielczość pracy, któ 
ra powinna uzupełnić luki w 
zaopatrzeniu. Okazuje się, że 
jest jednak inaczej, bo prze
cież dyrekcja PSS do tej po 
ry nie wysłała zapotrzebo
wań na konfekcję na pierw
szy kwartał 1956 roku.

Jest jeszcze jedna sprawa. 
Kierownictwa MHD i PSS za 
wierając umowy z. placówka 
mi WZSP powinny składać 
zamówienia szczegółowe, z 
określeniem żądanych faso
nów. Trzeba też udzielać po
mocy kierownikom sklepów 
przy składaniu zamówień w 
zakładach produkcyjnych i 
centralach hurtowych.

Mamy nadzieję, że po prze 
analizowaniu tych wszyst
kich postulatów dyrekcje 
MHD i PSS postarają się o 
to, by w sklepach znalazły 
się najnowsze fasony ubrań 
i konfekcji, a klienci przesta 
ną nareszcie narzekać na ich 
brak.

B. Kozakiewicz

Miłośnikom podniebnego 
sportu podejemy do wiadomo 
ści, ie Aeroklub LP2 w Słup
sku, prowadzi kursy szkolenia 
szybowcowego i spadochrono
wego. W czasie kursu będę 
prowadzone zajęcia prakty
czne i teoretyczne. Warunki 
przy>cia sq następujące. Na 
kurs szybowcowy - wiek od 16 
do 19 lat, wykształcenie mi
nimum 8 klas szkoły podsta
wowej; na kurs spadochrono
wy — wiek od 16 cło 21 lat 
i ukończone najmniej 7 klas 
szkoły podstawowej. Na kurs

przyjmowani są tak chłopcy 
jak i dziewczęta.

Szkolenie teoretyczne na I 
turnusie rozooczyna sie w sty
czniu. Zajęcia szkoleniowe 
odbywać się będą dwa, albo 
trzy razy w tygodniu. Szkole
nie praktyczne rozpocznie się 
w kwietniu przyszłego roku. 
Uczestnicy kursu otrzymają 
bezpłatne zakwaterowanie i 
wyżywienie oraz zwrot kosztów 
podróży.

Bliższych informacji udziela 
ją zarządy powiatowe LPZ i 
ZMP.

Migawki z wystawy
Spośród stoisk wystawo

wych na wystawie 10-lecia 
dorobku spółdz. pracy, jed
nym z najestetyczniej urzą
dzonych jest gabinet kosme
tyczny. Prezentuje go spół 
dzielnia „Selena" ze Szcze
cina, której wyroby kosme
tyczne są sprzedawane na 
miejscu. Kierowniczka ga
binetu udziela zwiedzającym 
koszaliniankom porad kosme 
tycznych.

* » *
Okazało się, że dyskusja, 

która odbyła się po otwar
ciu wystawy nie była tylko 
czczym obrządkiem zalicza
nym do uroczystości otwar 
cia. Padło bowiem na niej 
wiele pożytecznych uwag, 
dotyczących wystawy. Kie
rownictwo wystawy wzięło 
te uwagi do serca i niektóre 
usterki już usunięto. Tak 
np. dużo ładniej niż w dniu 
otwarcia wygląda obecnie 
stoisko przemysłu skórzane
go. Estetycznie ułożone obu 
wie, teczki itp., nie rażą 
już wzroku zwiedzających 
wrażeniem natłoku i bała
ganu.

Komunikat
W dniu 26 bm. o godz. 17 

w sali konferencyjnej przy ul. 
Jana z Kolna 7a, odbędą się 
wybory Zorzadu Oddziału 
Grodzkiego ZBWiD.

Na zebranie winni przybyć 
wszyscy członkowie ZBoWiD 
z terenu miasta Koszalina oraz 
podopieczni Związku.

KOMITET WYSTAWY 10-LECIA DOROBKU 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 
ZIEMI KOSZALIŃSKIEJ I SZCZECIŃSKIEJ k 

powiadamia mieszkańców Koszalina i powiatu, że na 
terenie wystawy mieści się

GABINET KOSMETYCZNY SP-NI PRACY „SELENA" 
ZE SZCZECINA

który udziela bezpłatnych porad z dziedziny 
higieny ciała i pielęgnacji skóry oraz prowadzi 

sprzedaż kosmetyków.

Zwiedzajcie 'wystawę 10-lecia 
dorobku spółdzielczości pracy

Ziemi Koszalińskiej i Szczecińskiej
w Koszalinie przy ulicy Morskiej Nr 9 

(K-453-0)

W stoisku odzieżowym 
przybyło kilka fasonów su
kienek, przeważnie sukie
nek letnich, a także dziecię
cych płaszczyków.

* * *

Kiermasz — jaki zorgani
zowany jest na wystawie — 
cieszy się powodzeniem 
szczególnie wśród najmłod
szych koszalinian.

Małą Wandeczkę spotkaliś
my, gdy .wychodziła z ma
musią z wystawy i pchała 
przed sobą drewniany wó- 
zeczek. Wandzia nie umie 
jeszcze mówić, nie może 
więc nam przekazać swych 
„wrażeń" z wystawy, ale 
jej zadowolona minka świad 
czy o tym, że kupiony na 
kiermaszu wózeczek, spra
wił jej dużo radości. A nie 
tylko zabawki można tam 
kupić. W stoisku obuwni
czym kupić można buty, któ 
rych fasony trudno często 
znaleźć w naszych sklepach. 
Dobrze zaopatrzone jest 
również stoisko wyrobów 
tekstylnych.

Ładnie prezentuje się na 
kiermaszu „Dom Książki", 
który posiada szczególnie 
duży wybór książeczek dla 
dzieci.

(<■)

Uwaga 
słuchacze WDW-1

W dniu 28 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu
chaczy I roku:

Od godz. 15 do 19 — Semi
narium z historii KPZR „Pod
stawy taktyczne partii marksi
stowskiej".

W dniu 29 bm. odbędą się 
zajęcia dla słuchaczy II roku.

Od godz. 15 do 17 - Od
czyt lektora KC PZPR o sytu
acji międzynarodowej.

Od godz. 17 do 21 — Semi
narium z ekonomii politycznej 
socjalizmu: „Socjalistyczna
przebudowa wsi".

Odczyt lektora odbędzie się 
w gmachu Prez. Woj. RN l-p. 
Obecność słuchaczy II roku 
jest obowiązkowa. Proszeni są 
również na odczyt słuchacze 
l-roku. • • •

Wojewódzki Ośrodek Szkole 
nia Partyjnego PZPR w Kosza
linie zawiadamia, że w dniu 
28 bm. o godz. 15 w sali od
czytowej Ośrodka przy ul. Zwy 
cięstwa (gmach PZPR) odbę
dzie się odczyt lektora KC na 
temat:

„KAPITAŁ
I WARTOŚĆ DODATKOWA.

PODSTAWOWE PRAWO 
EKONOMICZNE 
KAPITALIZMU*'.

Na odczyt winni przybyć kie 
równicy i słuchacze gmp sa
mokształcenia ekonomii poli
tycznej. wykładowcy i słucha
cze kół studiowania ekono
mii politycznej w oparciu o 
podręcznik radziecki, wykła
dowcy i słuchacze innych form 
szkolenia partyjnego.

Od godz. 11 do 14 odbę
dzie się konsultacja indywidu
alna dla wykładowców i ucze
stników wymienionych form 
szkolenia partyjnego.

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kierowców, Ministerstwa 
Transportu Drogowego i Lotniczego w Sopocie organizuje

BEZPŁATNY KURS

podwyższenia kwalifikacji zawodowych kierowców samocho
dowych na terenie miasta Koszalina. Podwyższenie kwalifi
kacji zawodowego kierowcy samochodowego posiadającego 
pozwolenie na prowadzenie pojazdów mechanicznych kat. HI 
na kat. II i posiadającego kat. II na kat I. Zapisy na kurs 
przyjmuje oraz dokładnych informacji udziela sekretariat 
kursu w Koszalinie przy ul. Mieszka I Nr 2 w godz. od 
IG do 20. K-448-0

KOMUNIKAT MINISTERSTWA ŁĄCZNOŚCI

Stwierdzono, że jedną z głównych przyczyn zniekształcania 
lub opóźniania telegramów jest niewyraźne i nieczytelne pi
smo osób nadających telegramy pisane odręcznie. Aby temu 
zapobiec, wydano zarządzenie ordynacyjne, zakazujące przyj
mowania takich telegramów. Według tego zarządzenia tele
gram sporządzony odręcznie — nadawca obowiązany jest na
pisać drukowanymi literami, np.:

ROMAN SZYMCZYK OKOPOWA 23 LUBLIN 
PRZYJEŻDŻAM JUTRO RANO — STACH

względnie telegram może być napisany na maszynie do pi
sania. Telegramów nie napisanych w ten sposób placówki 
poczt.-telekom. przyjmować nie będą. K-450-1

Kąpiel
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Jak to zmienić 0 kulturze w kilku słowach...DEKADOWKA w POM-ie 
ciągnie się dobrych pa
rę godzin. Potem „trzeba 

eoś ze sobą zrobić". Przychodzi 
Wieczór, niezbyt ciekawy w 
czterech ścianach internato
wego pokoju. Byle jak zasiane 
łóżko, jakaś szafa, zawalony 
książkami stół. Typowa „ka
walerka".

Co innego u dziewcząt One 
Jakoś umiały z podobnego do 
wszystkich innych pokoju wy
czarować prawdziwy dom. 
Przytulnie tu, ciepło... No i 
gospodynie są gościnne. Każdy 
czujo się jak u siebie. Chcesz 
czytać książkę? Proszę bar
dzo. Halina i Teresa nie mają 
nic przeciwko temu. Możesz 
sobie robić jakieś notatki... 
Wykresy...

Rejonowi agronomowie prze 
Siadują wieczorem u koleża
nek. • • •

Gra radio. Warszawa nada je 
muzykę taneczną.

Dla mnie jesień uroku ma 
więcej,

A jesień — to właśnie ty..."

— śpiewa radiowy piosenkarz.
— Ciekawe... — mówi 

cierpko Halina Mateńko — 
urok jesieni! Niech by taki 
spróbował przyjechać do Dy
gowa i człapać po błocie od 
spółdzielni do spółdzielni. Ty, 
Janek, możesz coś o tym po
wiedzieć.

Janek Drogosz skwapliwie 
przytakuje. Do „jego" najdal
szej spółdzielni, Czerwięcina, 
jest 15 kilometrów. Roweru 
nie ma.

Nie zdążyła przebrzmieć 
piosenka, a już zmienili temat 
rozmowy. Jak długo można na 
rzekać? Teraz żartują z Tere
sy Kowalskiej, która ogrom
nie boi się psów.

— Agronom, kobieta na po
ważnym stanowisku, a ucieka 
przed byle Burkiem — zaśmie 
Wają się.

„Kobieta na stanowisku" ma 
bsiemnaście lat. Co prawda 
najstarszy z dygowskich agro
nomów rejonowych ledwie 
przekroczył dwudziestkę. Mło
dość zamieszkała w Dygowie.

Niezbyt chętnie przyjeżdżali ' 
Bo Dygowa. Halina i Teresa 
«— nierozłączne przyjaciółki od 
lat wspólnej nauki w Techni
kum Rolniczym w Sobieszynie 

■*— chciały koniecznie razem 
pracować. Ale w ich marze
niach o pracy był ROM w mie 
ście. Są takie POM-y. I są lu
dzie, którzy „mają szczęście".! 
Im przypadło w udziale Dy
gowo.

BOM ' pierwszej kategorii, 
duża wieś, stacja kolejowa... 
t— przekonywał pracownik Wo 
jewódzkiego Zarządu POM w 
Koszalinie. Teresa miała łzy w 
Oczach.

— Wieś...-
Urodziła się 1 wychowała w 

Chłopskiej rodzinie. Zdobyta w 
technikum wiedza ma służyć 
wsi. A tak bardzo chciałaby 
mieszkać w mieście.

Miną trzy lata. „Skończy 
Się" nakaz pracy. Może uda 
się stąd wyrwać...

Praca? Tak... ciekawa. Gdy 
by nie ten konflikt między 
prawdą szkolną, a prawdą ży
cia. Inaczej wyobrażała sobie 
spółdzielnie — wzorowe, so
cjalistyczne gospodarstwa. A 
tu bywa, że spółdzielcy nie 
chcą wychodzić do pracy.

— Świadomość nie nadąża 
— stwierdza uczenie Teresa.

Wszyscy „świeżo upieczeni" 
dygowscy agronomowie żyją 
legendą szkoły. Tam była ro
bota! Każde koło klasowe 
ZMP miało pod swoją opieką 
dwie — trzy wsie. Organizowa 
liśmy rolnicze pogadanki i wie 
czornice... — przypomina Ha 
lina Mateńko.

W POM-ie jest „podobno" 
koło ZMP. Jego przewodniczą
cy — to „podobno" starszy 
agronom Szarek. Nic się nie 
dzieje w tym kole. Halina i 
Teresa nie załatwiły jeszcze 
formalności związanych z prze 
niesieniem ze szkolnego koła 
ZMP. Z kim to załatwić? A- 
gronom Szarek jest doprawdy 
tak zapracowany. Nie za bar
dzo szczęśliwy był pomysł wy
brania go na przewodniczące
go koła.

• • *
Zamarła w Dygowie 

ZMP-owska organizacja. Mło
dzi organizują sobie życie na 
własną rękę. Jedni potrafią to 
lepiej, inni gorzej. Towarzy
skie pogawędki o wszystkim i 
o niczym w pokoju dziewcząt 
zastępują po trosze rozrywkę. 
Zresztą to tylko w dni deka
dowych narad.

Poza tym człowiek „siedzi

na spółdzielni..." — informu
ją agronomowie. Każdy z nich 
ma swoje spółdzielnie i na 
ogół nie spotykają się w tere
nie. Dopiero tu, w Dygowie, 
można porozmawiać o pracy. 
Zwierzają się nawzajem ze 
swoich kłopotów. Jak zesta
wić bilans paszowy dla spół
dzielni? Co zrobić z rzepa
kiem, który zakwitł nie w po
rę? ... Na ogół sprawy są po
dobne. Można skorzystać z do
świadczeń kolegi.

Ale żadnemu z nich nie 
przyszło na myśl, aby spytać 
kolegę:

— Powiedz, jak żyjesz w tej 
spółdzielni? Co robisz poza 
pracą?

Jakże mało wiedzą o sobie. 
I kiedy pewnego dnia „wybu
chła" sprawa Janka Drogosza, 
byli zupełnie zaskoczeni. Ja
nek jest zarozumiały, lubi się 
chwalić... To nie jest dla ni
kogo tajemnicą. Ale żeby aż 
■tak? Chuligan? Ten Drogosz, 
uprzejmy, wesoły. Podczas wi 
zyt u Haliny i Teresy potrafi

bawić całe towarzystwo... A 
w spółdzielniach się awanturo 
wał. Po pijanemu z kimś tam 
na spółkę rozbił samochód ... 
Zaniedbał pracę.

Janek Drogosz był kandyda
tem partii. Już nim nie jest

• • •

Narzekają na brak rozry
wek. Nudzą się po pracy. Oka
zało się, że to sprawa bardziej 
poważna niż sami przypusz
czali.

Ostatnio wprawdzie zmienia 
się wygląd POM-owskiej świe 
tlicy. Ślęczy w niei nad wy
cinankami z papieru „nowy". 
Nazywa się Roman Nowak. 
Ciekawy chłopak. Chociaż ma 
w sobie coś z cwaniaka. Z nie
jednego pieca chleb jadł. Był 
nawet komikiem cyrkowym. 
Chyba niedługo zagrzeje miej
sca. w Dygowie taki „niebie
ski ptak". Toteż nikt mu nie 
pomaga. A Nowak zaciął się, 
ozdabia świetlicę.

— Jeszcze tu wszyscy przyj
dą — zapewnia.

my Zakładach Suchej Destylacji Węgla w Hajnówce (woj. 
białostockie) istnieje 50-osobowy — regionalny zespół pieśni 
i tańca. Zespół ma własną 22-osobową orkiestrę.

Od chwili powstania, tj. od 15. VII. 1953 r. zespół wystąpił 
Już około 70 razy, w tym wielokrotnie w okolicznych wsiach.

Piękne stroje podlaskie 1 ciekawe opracowanie tańców 1 ple
śni ludowych przyniosło artystom z Hajnówki już dwukrotnie 
wyróżnienie na eliminacjach wojewódzkich.

Na zdjęciu: oberek w wykonaniu zespołu. :(Fot. CAF)

— Nowak — „niebieski 
ptak". Dobrze, Tereso! A ty 
przecież myślisz o POM-ie „z 
siedzibą w mieście".

— Ja? — obrusza się Tere
sa. — Ja to co innego. Muszę 
tu pracować na mur całe trzy 
lata. Potem... zobaczymy.

Młodzi agronomowie „m u- 
s z ą“ pracować w Dygowie. 
To dla nich zupełnie natural
ne. I większość z nich trak
tuje swoją pracę poważnie. A 
już szczególnie Halina Mateń
ko.

— Z tel dziewczyny będzie 
kiedyś świetny agronom — 
przewiduje starszy agronom 
tow. Jan Szarek.

Młodzi nie widzą w swojej 
pracy nic szczególnego. Chyba 
tylko, że trudniejsza, niż w biu 
rze. Trzeba się dużo „nacho
dzić". Dopilnowują terminu 
prac polowych... I tak mija
ją dni.

— Bez żadnych wydarzeń — 
wzdycha Teresa, która potrafi 
jednym tchem wyrecytować, 
że w POM-ie rozgrywa się wal 
ka o urodzaj. I że rezultaty tej 
walki poważnie zależą od agro 
noma. O tym wie zresztą każ
dy z młodych agronomów. 
Wie. Ale nie przeżywa. Po
znają swoją pracę, odbiegają
cą nieraz od jej obrazu wynie
sionego ze szkoły. Nie zaczęli 
jeszcze kochać tej pracy.

To dopiero początek ich sa
modzielnej życiowej drogi. Je
żeli dalej tak pójdzie — mło
dym grozi zurzędniczenie. I 
grozi coś gorszego: „Sprawa 
Janka Drogosza".

Mają wielką, szansę: zostać 
dobrymi specjalistami rolnic
twa. A w POM-ie nie wystar
czy tylko dobry specjalista. 
Do tej pracy potrzebna odwa
ga i pomysłowość i gorące 
serce.

— Serce stygnie człowieko
wi w puste wieczory, kiedy 
nic się nie dzieje — mówią 
dygowscy agronomowie.

Kto ma temu zaradzić? Nikt 
za nich nie stworzy w POM-ie 
ogniska kultury.

— Żeby tak chociaż było ko
ło ZMP — powtarza Halina 
Mateńko.

Pomyśl, Halina, jak to zmie
nić. Masz zmieniać rzeczy o 
wiele większe: samo życie wsi.

ALICJA ZATRYBÓWNA

„DZIADY" MICKIEWICZA 
W TEATRZE POLSKIM

Dzisiaj, dnia 26 bm. w setną 
rocznicę śmierci Adama Mickiewi
cza odbędzie się w Państwowym 
Teatrze Polskim uroczysta premie 
ra „Dziadów". Będzie to pierwsze 
przedstawienie „Dziadów" w Pol
sce Ludowej. Inscenizacja - Alek
sandra Bardiniego, oprawa sceno 
graficzna - Jana Kosińskiego, mu 
ryka — Tadeusza Bairda, kostiu
my — Ireny Nowickiej.

JUŻ OKOŁO 3 MILIONÓW 
EGZEMPLARZY KSIĄŻEK >’

STEFANA ŻEROMSKIEGO 
UKAZAŁO SIĘ 

W POLSCE LUDOWEJ
Książki Stefana Żeromskiego, 

którego 30 rocznica śmierci minę 
ła 20 listopada br., cieszą się 
wśród naszego społeczeństwa ol- 
brzymią, nigdy nie słabnącą po- 
ęzytnością. Łączny nakład książek 
Stefana Żeromskiego, jakie uka
zały się w Polsce Ludowej od 
1944 r„ wynosi ok. 3 min egzem
plarzy.

„PISMA WSZYSTKIE" 
ALEKSANDRA FREDRY 

W SUBSKRYPCJI
„Dom Książki" ogłosił sub

skrypcję na pierwszą, sześcioto- 
mową serię „Pism wszystkich" 
Aleksandra Fredry. Serio ta, któ
rej trzy pierwsze tomy ukaźą się 
na pólkach księgarskich jeszcze 
w br., obejmuje komedie wydane 
za życia pisana, opatrzone wstę
pem prof. K. Wyki.

Następne serie 14-tomowego 
wydania „Pism wszystkich" ukażą 
się w latach 1956—1958.

WYSTAWA PLASTYKI POLSKIEJ
WYSŁANA ZOSTAŁA DO INDII
Na pokładzie „Batorego", któ

ry w dniu 14 bm. opuścił Gdynię, 
wystana została do Indii wystawa 
plastyki polskiej. Jak wiadomo w 
październiku 1953 roku gościli
śmy w Polsce wystawę sztuki hin
duskiej.

ADAM HARASIEW1CZ
WYJECHAŁ DO JUGOSŁAWII
18 bm. wyjechał do Jugosławii 

laureat V Międzynarodowego Kon 
kursu im. Fryderyka Chopina — 
Adam Harasiewicz.

Młody nasz pianista wystąpi w 
Belgradzie, Zagrzebiu i Nowym 
Sadzie.

Adam Mauersberger

„Trybuna Ludów"
— gazeta pod redakcją

Adama Mickiewicza
O Dokończenie z 1 str. O 

pustoszy kraj w imię zasad 
monarchicznych, będzie za
wsze najdogodniejszym przed
stawicielem idei porządku i 
legalności. Jedynym uspra
wiedliwieniem, godnym re
wolucjonistów włoskich, jest 
triumf republiki, jest przede 
wszystkim wypędzenie Au
striaków".

Gdy zaś polski konserwa
tywny obóz emigracyjny Czar 
toryskiego przeprowadził kan 
dydaturę gen. Chrzanowskie
go na naczelnego wodza wojsk 
sardyńskich, i gdy wojsko to 
poniosło klęskę, Mickiewicz 
porównał fatalny przebieg 
walk narodowo - wyzwoleń
czych we Włoszech z upad
kiem Powstania Listopadowe-

Trzeba umieć patrzećW koszalińskim 
muzeum

ZA szkłem rozłożone stare 
druki. Michał Wiśnio- 
wiecki, król Polski, naka 

zuje radzie miasta Wałcz wy
dzielić plac pod budowę ko
ścioła i kolegium. Na zżółk- 
łym papierze duża pieczęć, 
podpis i data: 1671 rok.

W gablotkach gliniane na
czynia, zapinki żelazne. Dalej 
spięty, używane przez lud
ność zamieszkującą Ziemię 
Koszalińską. Krzesło z koloro 
wymi wzorami kaszubskimi 
na poręczy, pochodzi z Jamna.

Takich kurhanów jak ten mo 
del, z grobem szkieletowym i 
późniejszymi grobami popiel
nicowymi, znajduje się mnó
stwo w okolicy Bobolic. Tryp 
tyki, pieczęcie, monety (dena
ry koszalińskie czy kołobrze
skie z XIII, XIV i XV w.), 
— wszystko to mówi o historii 
tej ziemi, o jej przeszłości. 
Trzeba tylko umieć czytać i 
umieć patrzeć na zgromadzo
ne w koszalińskim muzeum 
eksponaty.

— Niestety, niewiele osób 
interesuje się 

i tym, co u nas 
$ organizujemy 
! — żali się pra

cownik mu
zeum, tow. Ire- 

| na Prawdzie. 
■ Wydawałoby 
się, że taka wy 
stawa omawia 
jąca przeszłość 
ziemi, którą od 
zyskaliśmy, na 
której mieszka 
my, zachęci 
przede wszyst
kim szkoły do 
częstych wycie 
czek. Jednak 

poza szkołą 
Nr 3, mieszczą
cą się w Ro- 
kossowie — ża
dna z koszaliń
skich szkół nie 
wykorzystała 

możliwości u- 
rządzenia po
kazowych lek
cji w muzeum. 
Wprawdzie od 
ległość też ro
bi swoje, bo 
muzeum mieści 
się na pery
feriach miasta 
— ale nie jest 
to chyba wy
starczające wy 
tłumaczenie dla

je Szczecińskie Muzeum, któ
remu podlegamy.

— A jak wygląda pomoc 
i opieka ze strony Muzeum 
Szczecińskiego?

— Nic na ten temat powie 
dzieć nie mogę. Kierownik 
czasem jeździ na odprawy. 
Mnie — mimo, że pracuję 
tu od roku — jeszcze nie 
wzywano. Jestem zdana na 
własne siły i umiejętności 
w oprowadzaniu zwiedzają
cych, organizowaniu wycie
czek i odczytów. Przykła
dem mogą być chociażby te 
cenne stare pieczęcie. Ga
blotkę umieszczono przy 
oknie. Wilgoć i słońce dzia
łają niszczycielsko, a nam nie 
wolno tego ruszyć. Szczecin 
daleko i też nie reaguje na 
nasze uwagi i potrzeby.

W ostatniej sali patrzą na 
nas szklanymi oczyma wy
pchane okazy ptactwa pomor 
skiego. Trudno obejrzeć 
wszystko w jednym dniu. 
Trzeba systematycznie obejść 
działami wystawę, zapoznać 
się z eksponatami. Niech 
one przemówią.

Zrobimy to na łamach na
stępnych numerów „Głosu 
Tygodnia". y. S.

go. Pisał: „Ci sami ludzie, 
którzy zabili rewolucję pol
ską — Czartoryscy, Zamoy
scy, poparci przez swych so
juszników francuskich, któ
rzy zwichnęli rewolucję lipco
wą i lutową, posłużyli się 
swym dawnym narzędziem — 
jenerałem Chrzanowskim, aby 
rewolucji we Włoszech zadać 
cios w samo serce. Haniebna 
kapitulacja Warszawy wyjaś
nia kapitulację, którą jene
rał Chrzanowski podpisał 
26 marca 1849 roku".

Coraz wyraźniej zbliża się 
Mickiewicz do poglądów re
wolucyjno - demokratycznych. 
Głos poety, który jeszcze ro
ku poprzedniego zabiegał o 
błogosławieństwo papieskie 
dla Legionu, zaważy na tym, 
by Legion walczył w obronie 
Republiki Rzymskiej, prze
ciwko papieżowi i przywró
ceniu mu Państwa Kościelne
go. Mickiewicz nie ma już 
złudzeń co do roli kleru, hie
rarchii kościelnej i papieża.

ideologię Mickiewicza z o- 
kresu „Trybuny" należy roz
patrywać w zestawieniu z po
glądami socjalistów utopij
nych, którzy stronili od mas, 
nie chcieli rewolucji i obo
jętni byli na walkę narodo
wo-wyzwoleńczą. Porówna
nie to wykaże o ile bardziej 
postępowa jest ideologia spo
łeczna i polityczna Mickie
wicza.

Znamienny jest tu stosu
nek Mickiewicza do Ludwika 
Napoleona. Początkowo błęd
nie sądził, że Ludwik Napo
leon reprezentuje rewolucję. 
Lecz bonapartyzm Mickiewi
cza uległ z biegiem czasu nie
wątpliwemu osłabieniu. 18 
marca 1849 roku pisał: „Gdy 
by Ludwik Napoleon miał kie 
dykolwiek pokusę zaprzeć się 
zasad rewolucyjnych, niechby 
sobie przypomniał o św. He
lenie". Występował przeciw
ko przyznaniu Ludwikowi Na 
poleonowi dożywotniej prezy
dentury: „Lata, o które 
przedłuży się czas trwania 
prezydentury, odejmie się re
publice i prezydentom doży
wotnio, dowiedzie, że repu
blika nie jest już zdolna do 
życia".

Dzieje Drugiej Republiki i 
dzieje „Trybuny" udowodni
ły to w całej rozciągłości. Po 
trzech miesiącach „Trybuna" 
została zawieszona. Gdy 
1 września mogła być wzno
wiona, Mickiewicz musiał po
tajemnie nadsyłać swe arty
kuły, gdyż groziło mu wy
siedlenie z Francji. 17 paź
dziernika 1849 roku defini
tywnie zaprzestał wszelkiej 
współpracy. Tegoż dnia czy
tamy w „Trybunie": „Najzna 
komitszy z naszych współpra
cowników musiał złamać pió
ro na rozkaz cara Mikołaja, 
doręczony- mu przez policję 
francuską". Ostatni numer 
„Trybuny" ukazał się 10 li
stopada.

szkół. Organizujemy też od
czyty, ale i one nie zawsze do
chodzą do skutku.

— Dlaczego? Czy istotnie 
sam temat tak mało ludzi in
teresuje?

— Temat? — Nie — zaprze
cza szybko tow. Prawdzie. — Ale 
najczęściej do odczytu nie do
chodzi z winy samych organi
zatorów.

— Macie może, towarzysz
ko, jakieś świeże przykłady?

— Oczywiście i to tam, 
gdzie ich być nie powinno. 
Kilkakrotnie zwracałam się do 
Zarządu Woj. ZMP, ustalaliś
my terminy i... młodzieży ni
gdy nie było. Dom Harcerza 
oddalony jest od muzeum o 
kilka kroków, ale dotąd, mi
mo moich próśb, nikt nie wy
raził chęci zainteresowania 
młodzieży naszym skromnym 
dorobkiem.

— Poza tą stałą wystawą 
macie chyba jakieś okresowe, 
zmieniające się?

— Oczywiście. Obecnie jest 
wystawa plakatów. Najcie
kawsze są plakaty Tadeusza 
Trepkowskiego. Co będzie 
następnym tematem wysta
wy — nie wiadomo. Decydu-

Kurhan z grobem szkieletowym 1 późniejszymi grobami po 
plelnlcowymi (model).



Zabytki naszej ziemi
Świdwin — zamek

Zamek w Świdwinie wyhodowany został w okresie średnio
wiecza, rozbudowany w osiemnastym i dziewiętnastym wieku. 
Posiada on gotycką bramę wjazdową z klasycystycznym tynkiem, 
pochodzącym z końca osiemnastego wieku. Nad bramą znajdują 
się kartusze stlukowe. Brama ma najciekawsze pod względem 
architektonicznym rozwiązanie wjazdu. Stanowi ona wyjątek 
pomiędzy ubogimi formalnie obiektami budownictwa terenu wo
jewództwa koszalińskiego.

ADAM OCHOCKI

W biurze
Po przyjściu do biura kierow

nik kancelarii, jak zwykle, zwołał 
krótką naradę roboczą, aby usta
lić plan pracy na bieżący dzień 
dla podlegającego mu personelu.

— Ano, cóż ... Trzeba dziś prze
pisać na maszynie w pięciu od
bitkach pisemko dyrektora, usta
wić segregatory w porządku alfa
betycznym, zatelefonować do cen
trali o materlajy piśmienne 1 po
słać woźnego po maszynę do li
czenia z naprawy. Na kogo przy
pada dziś kolej przepisać na ma
szynie?

— Niby na mnie — odezwał się 
sympatyczny głosik spod okna — 
ale Ja bym wołała, żeby mnie ktoś 
wyręczył, bo muszę w pilnej spra-

W cieniu „Cienia”
go zespół W. Jakubowskiej. 
Zdjęcia plenerowe do tępo filmu 
wykonane na terenie kopalni 
„Miedzianka*1 pod Kielcami.

Warto podkreślić, że po raz 
pierwszy w historii polskiego 
filmu zastosowano skompliko
wane dekoracje do scen zata
piania kopalni. Fragment chód 
nika kopalni opuszczono w dół 
przy pomocy specjalnego urzą 
dzenia. W ten sposób uzyska
no na filmie złudzenie zatapia 
nia kopalni.

Z przyjemnością należy do
dać, że głównymi bohaterami 
filmu są „starzy11 znajomi jak 
np. Damian i Maciej Damięc
cy, Michał Bustemante — bo 
haterowie filmu „Opowieść 
Atlantycka11.

wie iść na miasto coś załatwić. 
Zresztą wczoraj musialam dodat
kowo pokwitować kilka listów.

— To może Helenka przepisze?... 
— zaproponowała urocza czarnula. 
— Ona już dawno nie siedziała 
przy maszynie.

— popatrzcie no, jaka mądrala! 
A kto w zeszłym tygodniu wystu
kał ten okólnik na dwie strony. 
Może ty?!

— Cicho, cicho — starał się u- 
spokoić je kierownik. —- Ja myślę, 
że rzeczywiście nie ma powodu 
obciążać zbytnio Helenki. Pisemko 
niech przepisze dzisiaj Mary lica.

— Wiedziałam, że tak się skoń
czy — westchnęła Marylka. — W 
dodatku pięć kopii, tyle roboty z 
zakładaniem kalki. A w ogóle to 
nie jest w porządku. Jak kolejka 
przypadła na Irkę, to niech ona 
przepisuje, a ja bym mogła usta
wić segregatory.

— Popatrzcie, jaka cwana, a do 
roboty to kijem jej nic zapędzisz! 
— zaperzyła się Bolka.

— No, bądźcież już cicho wresz
cie! — próbował umitygować po- 
waśnlone koleżanki kierownik. — 
Nikomu krzywda się nie stanie.

• ♦ •
Tego samego popołudnia na na

radzie w gabinecie naczelnego dy
rektora kierownik personalny prze 
mawiał:

— ... Poza tym, w trosce o u- 
sprawnienie całokształtu pracy na
szego przedsiębiorstwa należy wy
stąpić do centrali o przyznanie 
jeszcze paru etatów dla naszej 
kancelarii. Tylko wówczas, gdy 
nasza administracja stanie na wła
ściwym poziomie, będziemy mogli 
podjąć zdecydowaną walkę o rea
lizację naczelnego zadania dnia, to 
jest o obniżkę kosztów* własnych!

WITOLD DEGLER

ARS LONGA — VI1-
B RE VI8...

Z przysłów ęzerpać trza nanki — 
Widz w teatrze rzeki ze smutkiem: 
„Sztuka długa — życie krótkie—" 
Wyszedł więc przed końcem sztuki

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

NIE W CIEMIĘ BITY
Przeczytał w tygodniku: 
„Dziś wszystko, dla chłopa" 
i bynajmniej nie pojął 
owych słów na opak. 
Gdy przybył do spółdzielni 
atrakcyjny towar 
rzeki: Wszystko dla naa chłopów 
...wykupił i schował.

KONIEC ŚWIATA
Kiedy biedni zaczęli 
podpisywać statut, 
bogaez chcial wypróbować 
ostatni swój atut.
Powiedział tedy ludziom: 
— koniec świata bliski, 
a oni potwierdzili: 
— tak, lecz nie dla wszystkich.

KOMITET — JUBILAT
O założycielskim 
pewnym komitecie 
niepochlebna opinia 
krąży po powiecie. 
Mówią, że nie nie robi, 
co się mija z prawdą — 
hucznie czwartą rocznicę 
obchodził niedawno.

NA BOGACZA 
USIŁUJ' ‘"'EGO ZBYĆ

OBOWIĄZKOWE DOSTAWY
Zbutwiałe zboże 

sypiąc rzeki: 
obyt a tej mąki 

cbctai hrt JtMp*-,

trudniej, bo o ile zobaczyć bę
dzie można na pewno wiele, to 
jednak nie wszystko rzeczy
wiście warte będzie zobaczenia. 
No, ale w każdym razie wy- 
biać jest z czego.

Zacznijmy od filmu...
Dla mieszkańców Koszalina 

radosna wiadomość: pod ko
niec miesiąca wcho ri na ekra
ny długo oczekiwana komedia 
produkcji polskiej pt. „Irena do 
domu". Ponieważ film jest je
szcze nie grany trudno obszer
niej coś o nim powiedzieć. 
Chodzą słuchy, że ponoć wca
le udany, no i Dymsza...

W kilku kinach województwa 
wyświetlane będą dwa filmy 
francuskie cieszące się już u 
nas zasłużoną sławą i uzna
niem: „Piękności nocy” oraz 
„Elżbieta, Joanna, Lizystrata". 
Iskrzące się lekkim i subtel
nym, prawdziwie francuskim 
humorem, a równocześnie ob
sadzone przez najbardziej zna
nych aktorów (Gerard Philippe, 
Giną Lollobrigida, Martine 
Carol) — oba filmy znajdą za
pewne wielu entuzjastów.

POSŁUCHAĆ;

IV IESTETY, charakterystycz- 
x * nym zjawiskiem dla ży
cia kulturalnego w wojewódz
twie — jest od dłuższego cza
su dający się dotkliwie od
czuwać brak koncertów, czy ja 
kichkolwiek imprez muzycz
nych. W ubiegłych tygodniach 
mroki na muzycznym firma
mencie rozjaśnił nieco pobyt 
czwórki Szacha. Obecnie za
powiada swe występy operet
ka łódzka z „Bohaterem z ro
mansu". Operetka jest n nas 
mile wspominana z poprzednie
go pobytu, co z jedne) strony 
świadczy o lej poziomie, z dru
giej jeszcze raz potwierdza 
wielki „głód" muzyczny mie
szkańców województwa. Cie
szymy się na jej przyjazd, 
ale powtarzamy mało, mało.

(acz)

PRZECZYTAĆ:

POGODA coraz gorsza i wic 
czory coraz bardziej się 
dłużą. Najlepsza na to rada — 

dobra książka.
Jaka? Która? — A może tak 

na początek „Warszawa naszej 
młodości".

— Co to takiego? — spytacie. 
Otóż naprawdę świetna książ
ka, choć niepozornie wydana, 
a jej ukazanie nie wywołało 
specjalnego rozgłosu. Wpraw
dzie nie jest to ostatnia no
wość, (książka wyszła z druku 
w lecie br.), ale warto poszpe
rać po księgarniach lub biblio
tekach, żeby ją odnaleźć. Dą
browska, Słonimski, Nałkow
ska, Zaruba, Szaniawski, Lesz
czyński — oto niektórzy z jej 
autorów. Na tom składa się bo
wiem szereg wspomnień ludzi, 
których nazwiska mówią chy 
ba same za siebie, wspomnień 
dotyczących Warszawy końca 
ubiegłego i początków obecne
go stulecia. Odtworzona z wiel
ką miłością, pietyzmem, a czę
sto z kapitalnym wprost hu
morem odżywa przed nami ów
czesna stolica, jej lud i sfery 
artystyczne oraz cyganeria, jej 
walki strajkowe i rewolucyjne 
z 1905 r„ a równocześnie jej 
zabawy i uciechy, teatry i ka
wiarnie.

Czytając te wspomnienia ba
wimy się świetnie, poznając 
jednocześnie kawał historii 
Warszawy, obyczajów ówcze
snych, problemów, które nur
towały i pasjonowały nasze 
babki i naszych dziadków. 
Warto dodać, że mimo pozo
rów. wiele z tych problemów 
do dziś pozostało jak najbar
dziej aktualnymi. Jakie? 2eby 
się przekonać, lepiej już jed
nak sami otwórzcie książkę...

ZOBACZYĆ;

można 1 co warto bę- 
'-'dzie zobaczyć w przyszłym 

tygodniu? Hm... z tym to już

Damian i Maciek Damięccy w 
scenie z filmu „Tajemnice starego 
szybu".

Oba filmy ujrzymy na ekra 
nach w I kwartale 1956 r.

Janusz Żelezik

Znaczenie wyrazów:
Poziomo — 1. Część doby, 

tytuł książki pióra J. Andrze
jewskiego. 4. Kwiat ogrodowy lub 
polny, 6. Rodzaj zadrzewienia.

Lek, 10. Tłuszcz roślinny. 11. Nu 
ta, IŻ. Pierwiastek promieniotwór
czy, U. Owoc polny. 14. Twier
dzenie, zdanie, które należy udo
wodnić, 17. Przedmiot gospodar
stwa domowego wyrabiany z wi
kliny, 19. Płyta z marmuru, szkła, 
drzewa itp. (w przenośni — gładką

Rozrywki umysłowe 
Krzyżówka

WYSZEDŁEM właśnie 
ze stolami, w której 
przygotowuje się deko 

raęję do dwóch filmów, gdy u 
słyszałem słowa: — Wszyscy 
na plan!

Weszliśmy. Olbrzymia sala 
dawnego kina „Pokój" zasta
wiona była najprzeróżniejszy
mi rekwizytami, częściami de
koracji, sprzętem technicznym 
potrzebnym przy „kręceniu", 
reflektorami itp. Na środku sa 
li stały dwie wysokie konstru 
keje drewniane. Były to deko 
racje do sensacyjnego filmu 
„Cień", wg. opowiadania Sci- 
bor-Rylskiego pod tym samym 
tytułem. Film reżyseruje Jerzy 
Kawalerowicz.

Uwaga! Plan gotów! Klaps!. 
Kamera!

Do magazynu wchodzą człon 
kowie Gwardii Ludowej: Mi
rek (Jarema Stępowski) zTea 
tru Satyryków z Łodzi) i Kny 
szyn. Oprócz kobiety ubranej 
bardzo ubogo, p. Cebulkowej, 
która pisze coś na maszynie 
nie ma nikogo. Pierwszy -Z 
nich wyciąga zza spodni ra
dziecką „zbrój ówkę", drugi 
czternastostrzałową belgijkę. 
Kobieta wstaje i na widok pi 
stoletów blednie. Jest wyraź
nie zaskoczona i przestraszo
na.

— Rączki na karczek!
Mirek podchodzi do kasety 

z pieniędzmi. Otwiera ją. Jest 
pełna banknotów.

Mirek pochyla się nad kasę 
tą. Szybko przelicza wykłada
ne na stół pieniądze. Uśmie
cha się. Knyszyn podchodzi do 
stołu, bierze nożyce i przecina 
sznur telefonu. Nagle drzwi 
prowadzące w głąb magazynu 
otwierają się i wpada przez 
nie trzech młodych mężczyzn.

W ręku trzymają rewolwery. 
Jednocześnie sypią się strzały 
z obu stron. Mirkowi zacina 
się „zbrojówka". Szarpie za
mek... Nie zdążył... Trafiony w 
twarz osuwa się na podłogę— 
Na pomoc przybiega pozo
stawiony na ubezpieczeniu 
przed wejściem do magazynu- 
„Liworwer" (Roman Kłosow
ski z Teatru WP). Z miejsca 
rozpoczyna ogień. Dwaj cywi
le silnie brocząc krwią leżą 
na ziemi. Po chwili „Liwor
wer" wali się na ziemię. Re- 
wolwer wypada mu z rąk. Po 
został Knyszyn i trzeci cywil, 
który ucieka. Knyszyn strzela 
za znikającym w korytarzu.

Obok sensacyjnego filmuj 
„Cień", który zapowiada się 
bardzo ciekawie, WWFF realij 
zuje jednocześnie wesoły film 
o tematyce młodzieżowej. Scc 
nariusz oparty jest o „Księgę 
urwisów" Niziurskiego i przez 
niego m. in. opracowany. Film 
wejdzie na ekrany pL „Tajem; 
nice starego szybu". Realizuje

korzyści osobistych. 37. Dopływ 
Wisły, 34. Zwierzę futerkowe, 
35. Czarny kolor.

Pionowo: t. Narząd powo
nienia, 2. Drewniane Instrumenty 
dęte, 3. Miara długości, 4. linię 
Francuzki, bohaterki „Burzy" 
i „Dziewiątej fali" pióra I. Eren-. 
burę a, 5. Płaska figura geome
tryczna, nazwa miasta w Polsce, 
•. Jednostka monetarna we Wło
szech. 7. Przesunięcie na wyższe 
stanowisko, g. Ogród owocowy, 

13. Chort/ba. 11. 
Naczynie do pi
cia piwa, 15. o po 
ka, 1«. Dźwięk, 

19. Niedobry. 21.
InrJę żeńskie, 

23. Szczątki zato
pionych okrętów, 
tytuł książki płóz 
ra J. Meissnera,: 
25. Rodzaj zam
kniętej linii krzy 
wej, 2C. Węgiel? 
używany w hu-= 
tach, kuźniach 
itp., 27. Skrót nie 
bezpieczeństwa, 

2g. Zwierzę pół
nocne, 29. Kolor 
w kartach, 30. 
Wrzątek.

Termin nadsyła 
nia rozwiązań u-i 
pływa 5 grudnia 
br. Na kopercie 
należy zazna-3 

czyć: Rozrywki | 
umysłowe.

Wśród osób, które nadeślą pra
widłowe rozwiązania krzyżówki, 
zostaną rozlosowane wartościowe 
nagrody książkowe. *

powierzchnia), 20. Dopływ Wisły, 
22. Polowanie. 24. Rulon, 27. Na
biał, 2S. Ptak, 31. Jezioro w ZSRR. 
32. Związek ludzi dążących wspól
nie da 2:wrt*jmiecia ^egoistycznych

Bez
słów

Mówiłem przecież, ie życiorys macie napisać w czterech 
egzemplarzach.

Następny do golenia— proszę!
(Głos Robotniczy)

rys. Zbigniew Kiulin (Szpilki)


